
Depesze
towarzysza Bolesława Bieruta

i

towarzysza Aleksandra Zawadzkiego
do przewodniczącego

Komunistycznej Partii Chin

towarzysza Mao Tse-tunga
Do
Towarzysza Mao Tse-tunga
Przewodniczącego Komunistycznej Partii Chin

PEKIN
Z okazji 60-lecia Waszych urodzin przesyłam Wam,

drogi Towarzyszu, gorące i serdeczne życzenia długich lat
życia i pracy dla dobra wielkiego narodu chińskiego i spra­
wy pokoju światowego.

Z Waszym imieniem związana jest nieodłącznie historia
bohaterskiej rewolucyjnej walki ludu chińskiego o wyzwo­
lenie spod jarzma feudalizmu i obcego imperializmu. Pod
Waszym wypróbowanym kierownictwem sławna Komuni­
styczna Partia Chin poprowadziła naród chiński do epoko­
wego zwycięstwa, do budowy nowego, szczęśliwego życia,
do rozkwitu gospodarczego i kulturalnego. Pod kierownic­
twem partii, której przewodzicie, Chińska Republika Lu­
dowa stała się wielką siłą, która złączona braterskim so­
juszem i przyjaźnią z wielkim Związkiem Radzieckim
krzyżuje skutecznie agresywne plany imperialistów, broni
pokoju w Azji, wskazuje narodom Azji drogę,wolności i
niepodległości. Naród polski wysoko ceni przyjaźń i współ­
pracę z wielkim narodem chińskim i pragnie rozwijać
i umacniać z nim braterskie stosunki dla dobra obydwu
naszych krajów, w imię pokoju i socjalizmu.

W dniu Waszego 60-lecia życzę Wam osobiście, bratniej
Komunistycznej Partii Chin i całemu narodowi chińskiemu
dalszych sukcesów w dziele pokojowego budownictwa, we

wszechstronnym umacnianiu Chińskiej Republiki Ludowej,
w walce o przyjaźń między narodami.

Przewodniczący Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

(—) BOLESŁAW BIERUT*

lat socjalistycznej
Warszawy

Między I a II Zjazdem Partii

Do
Towarzysza Mao Tse-tunga
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej

PEKIN
Z okazji 60-lecia Waszych urodzin proszę przyjąć. To­

warzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia
narodu polskiego, Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i moje osobiste.

Pod przewodem Komunistycznej Partii Chin, którą
kierujecie od kilkudziesięciu lat, naród chiński przebył
wspaniałą rewolucyjną drogę — zrzucił nienawistne jarz­
mo imperialistów i związanych z nimi rodzimych feudal­
nych i kapitalistycznych wyzyskiwaczy, rozwinął wielką
twórczą energię w budowie swego nowego, szczęśliwego
życia. Zwycięstwo Rewolucji Chińskiej przyczyniło się do
ogromnego wzmocnienia całego światowego obozu pokoju,
którego ostoją i przewodnią siłą jest wielki Związek Ra­
dziecki.

Przesyłam Wam, Wielce Czcigodny Towarzyszu Prze­
wodniczący, najgorętsze życzenia nowych sukcesów w

Waszej pracy — w dziele umacniania i rozkwitu bratniej
Chińskiej Republiki Ludowej, dla pomyślności wielkiego
narodu chińskiego i dobra całej postępowej ludzkości

Z całego serca życzę Wam najlepszego zdrowia, dalszych
długich lat życia i szczęścia osobistego.

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI

Przewodniczący Rądy Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Depesza Komitetu Centralnego KPZR

z okazji 60 rocznicy urodzin

Mao Tse-tunga
MOSKWA

Prasa radziecka opublikowała następujący tekst de­
peszy KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR do Mao Tse-

tunga.
Do Towarzysza Mao Tse-tunga,
Przewodniczącego Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Chin,
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej

Drogi Towarzyszu Mao Tse-
tung!

Z okazji 60-lecia Waszych u-

rodzin Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego i Rada Ministrów
ZSRR przesyłają Wam, wypró­
bowanemu przywódcy Komuni­
stycznej Partii Chin i wodzo­
wi narodu chińskiego brater­
skiej komunistyczne pozdrowie­
nia.

Całe życie Wasze jest niero­
zerwalnie związane z bohater­
ską walką Komunistycznej
Partii Chin o wolność i nieza­
wisłość narodu chińskiego,
z walką, która zakończyła się
wielkim, historycznym zwycię­
stwem — utworzeniem Ch:ń-
skiej Republiki Ludowej. Pod
kierownictwem partii komuni­
stycznej chińskie państwo lu­
dowo-demokratyczne wkroczy­
ło na arenę światową i stało
s.ę potężną siłą obozu pokoju
i demokracji.

W trudnych latach ciężkiej
walki przeciwko siłom reakcji

Sukcesy
Vietnamskiej Armii Ludowej

Naród francuski Jednoczy się
przeciwko wojskowym układom,
odbudowującym Wehrmacht.

Swój stosunek do sprawy u

tworzenia „europejskiej wspól­
noty politycznej" i „armii eu­
ropejskiej" lud francuski wy
raża w licznych demonstracjach
protestacyjnych.

Na zdjęciu: demonstracja pra­
cowników fabryki samolotów
Marcel Dussault w Saint Cloud

przeciwko utworzeniu „armii
europejskiej".

Fot. - CAF

wewnętrznej i uciskowi impe­
rialistycznemu, jak również o-

becnie, na stanowisku przewo­
dniczącego Centralnego Rządu
Ludowego zawsze poświęcali­
ście i poświęcacie wszystkie si­
ły służbie dla dobra narodu,
walce o triumf sprawy mas

pracujących, o socjalizm. Mą­
drze łączycie teorię marksi­
stowsko-leninowską z praktyką
chińskiej rewolucji antyimpe-
rialistycznej, z budową nowych
ludowo-demokratycznych Chin,
twórczo rozwijacie naukę mar-

ksizmu-leninizmu, jesteście
chorążym wieczystej przyjaźni
między narodem chińskim i ra­
dzieckim.

Z całego serca życzymy
Wam, drogi Przyjacielu i To­
warzyszu Mao Tse-tung, dłu­
gich lat życia, sił i zdrowia
dla szczęścia wielkiego narodu

chińskiego, dla dobra i rozkwi­
tu Chińskiej Republiki Ludo­
wej, dla dobra pokoju na ca­
łym świecie.

Jak już donosiliśmy, wojska
Vietnamskiej Armii Ludowej
zajęły miasto Thakhek, poło­
żone nad rzeką Mekong, prze­
cinając siły francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego w Patet
Lao na dwie części.

Jak donosi Agencja Reutera,
oddziały Vietnamskiej Armii

Ludowej zniszczyły trzy bata­
liony francuskiego korpusu

Iga Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok V. Kraków, poniedziałek 28 grudnia 1953 r. Nr 307 (1647)

Nota rządu radzieckiego
do rządów trzech mocarstw zachodnich

w sprawie konferencji
ministrów spraw zagranicznych w Berlinie

Odezwa przedwybcrcza
Komitetu CeMtsego

Komunistycznej Partii Danii

KOPENHAGA
Dziennik „Land og Folk"

opublikował odezwę Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Danii do mas pracują­
cych w związku z wyborami
samorządowymi, które mają
się odbyć w marcu 1954 roku.

Komitet Centralny wzywa
wyborców do zespolenia się
wokół programu partii komu­
nistycznej — „droga narodu
duńskiego" oraz do wzmożenia
walki o polepszenie warunków
bytu, przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich, przeciwko
rozmieszczeniu na terytorium
Danii amerykańskich sił lotni­
czych, przeciwko militaryzacji
kraju i jego udziałowi w bloku
atlantyckim. Odezwa wskazuje
równocześnie na konieczność
rozszerzenia wymiany handlo­
wej z krajami Europy wschod­
niej oraz spotęgowania walki
o pokój i niezawisłość naro­
dową.

Straciłem wiarą
w prasą amerykańską

Wypowiedź seniora

dziennikarzy
amerykańskich

NOWY JORK
Tygodnik „Edltor and Publisher"

zamiościł list otwarty jednego z

najstarszych dziennikarzy amery­
kańskich Roberta Shaffora, ostro

krytykujący prasę amerykańską.
Informacje w dziennikach ame­

rykańskich — pisze Shaffer — po­
święcone są w 30—50 proc, wszel­
kiego rodzaju zbrodniom, oszu­
stwom itp. Dla złodziei, zboczeńców
1 oszustów dzienniki amerykańskie
stają się instruktorami, ucząc mlo-
dzieł I dorosłych bandytyzmu, o-

grabianla banków, kradzieży z

włamaniem, zbrojnych napadów.
Codzienna prasa amerykańska opo.
wiada szczegółowo, w jaki sposób
popełniono zbrodnie, jak bandyci
przedostali się do gmachu, jak są
skonstruowane kasy pancerne, jak
je otwierać i za pomocą jakiego
narzędzia. Na pierwszych stronach
dzienników zamieszcza się często
fotografie wszelkich narzędzi, jaki­
mi posługują się bandyci.

Prasa amerykańska — kontynuu­
je autor — lubuje się w ohydnych
zbrodniach I we wszystkim tym,
co jest wstrętnego w życiu amery­
kańskim. Nic dziwnego, że liczba

przestępców, oszustów i zbrodnia­
rzy w USA stale wzrasta. Shaffer
podkreśla, że redaktorzy dzienni­
ków amerykańskich bardziej są za
interesowanl^w reklamach I nie­
zdrowych sensacjach niż w rzeczo­
wej informacji.

Przeszło 60 lat — kończy autor
— przepracowałem w różnych
dziennikach. Dziś straciłem całko­
wicie wiarę w prasę amerykańską.

ekspedycyjnego i zlikwidowały
szereg umocnionych punktów
nieprzyjacielskich.

Niedobitki wojsk francus­
kich cofają się w popłochu na

południe, porzucając broń, a-

municję i inne materiały woj­
skowe.

Wojska ludowe wyzwoliły
miejscowości Nhom Marat,
Mahasay, Ban Naphao i inne.

MOSKWA

Agencja TASS donosi: Dnia 8 grudnia Ministerstwo

Spraw Zagranicznych ZSRR otrzymało od rządów Fran­
cji, Anglii j USA identyczne noty, stanowiące odpowiedź
na notę rządu radzieckiego z 26 listopada w sprawie
zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych.

Dnia 26 grudnia Ministerstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR przesłało ambasadom Francji, Anglii i USA w Mo­
skwie odpowiedź rządu radzieckiego.
Nota rządu francuskiego z

8 grudnia 1953 r. brzmiała:
Ambasada Francji przesyła

wyrazy poważania Minister­
stwu Spraw Zagranicznych
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i ma za­
szczyt zakomunikować co na­
stępuje:

Rząd francuski czuje się
szczęśliwy mogąc stwierdzić,
że rząd radziecki zgodnie ze

swą notą z 26 listopada gotów
jest wziąć obecnie udział w

konferencji ministrów spraw
zagranicznych Francji. Wiel­
kiej Brytanii. Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radziec­
kiego. Rząd francuski wyraża
nadzieję, iż konferencja ta u-

możliwi zjednoczenie Niemiec
w warunkach wolności i za­
warcie austriackiego traktatu
państwowego. Rząd francuski
jest przekonany, że rzeczywi­
sty postęp w uregulowaniu
problemu niemieckiego i pro­
blemu austriackiego, które są
szczególnie pilne, przyczyni
się do rozwiązania innych
wielkich zagadnień międzyna­
rodowych. łącznie z kwestią
bezpieczeństwa w Europie. W

Odpowiedź rxqdv radzieckiego
z 26 grudnia 1953 r.

Rząd radziecki potwierdza
odbiór noty rządu Francji z

8 grudnia, stanowiącej odpo­
wiedź na notę rządu radziec­
kiego z 26 listopada br.

Rząd radziecki przyjmuje do
wiadomości zgodę rządu Fran­
cji na zwołanie konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, ZSRR, Anglii i
USA w Berlinie. Rząd ZSRR

potwierdza swe stanowisko,
przedstawione poprzednio w

sprawie zwołania konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych. Rząd radziecki ocenia
znaczenie tej konferencji w

związku z możliwością osiąg­
nięcia rozładowania napięcia
w stosunkach międzynarodo­
wych, o ile odpowiednie dąże-
nia ku temu przejawią wszy­
scy uczestnicy konferencji,
jak również w związku z ko­
niecznością zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie i usu­
nięcia groźby odrodzenia mi-

litaryzmu niemieckiego.
Rząd radziecki przyjmuje

do wiadomości zgodę rządu
Francji na omówienie spra­
wy zwołania konferencji pię­
ciu mocarstw z udziałem

Chińskiej Republiki Ludowej,
ponieważ jest rzeczą natural
ną, że konferencja ministrów

spraw zagranicznych pięciu
mocarstw może w jak naj­
większym stopniu przyczynić
się do uregulowania pilnych
problemów międzynarodo­
wych.

Biorąc pod uwagę koniecz­
ność odpowiedniego przygoto­
wania konferencji ministrów

spraw zagranicznych, jak ró­
wnież doniosłe znaczenie spra­
wy zapewnienia wszystkim

Zgon
Juliana Tuwima

ZAKOPANE
W niedzielę 27 grudnia 1953 roku zmarł nagle w

wieku łat 59 jeden z najwybitniejszych poetów pol­
skich Julian Tuwim.

Zgon nastąpił w Zakopanem, gdzie poeta przeby­
wał na wczasach.

Literatura polska poniosła wielką stratę. Zmarł

jeden z czołowych twórców naszej nowej poezji na­
rodowej — poeta, którego wszechstronna postępowa
twórczość związana była zawsze ze sprawą człowie­
ka i skierowana swym ostrzem przeciwko uciskowi
i wojnie.

Wyrazem uznania państwa ludowego dla wielkie­
go pisarza było przyznanie mu w roku 1951 nagro­
dy państwowej I stopnia. Julian Tuwim odznaczo­
ny był również Krzyżem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb poety odbędzie się w Warszawie.

związku z powyższym rząd
francuski stwierdza ponownie,
że dobrowolne zrzeszenie się
wolnych krajów sojuszu at­
lantyckiego. jak również poli­
tyka różnych państw euro­
pejskich w dziedzinie rozwo­
ju ich wspólnego dobrobytu i
zapewnienia ich wspólnego
bezpieczeństwa ma charakter
wyłącznie obronny i jest ko­
lektywnym wkładem w dzieło
pokoju.

Rząd ZSRR wyraził chęć o-

mówienia możliwości zwoła­
nia konferencji pięciu mo­
carstw. Przewidziana konfe-
fencja czterech ministrów
spraw zagranicznych da moż­
ność każdemu jej uczestniko­
wi przedstawienia swego
punktu widzenia w tej spra­
wie.

Rząd francuski po odbyciu
konsultacji z niemieckim rzą­
dem federalnym i z niemiec­
kimi władzami Berlina propo­
nuje. aby konferencja czte­
rech ministrów spraw zagra­
nicznych rozpoczęła się 4 sty­
cznik 1954 r. w gmachu, z któ­
rego korzystała Sojusznicza
Rada Kontrolna w Berlinie.

rządom właściwych warun­
ków uczestnictwa w tej kon­
ferencji. rząd radziecki uwa­
ża datę 25 stycznia 1954 r. lub

którykolwiek z następnych dni
za najbardziej właściwy ter­
min dla zwołania takiej kon­
ferencji.

Jeśli chodzi o miejsce, w

którym ma się odbyć wspom­
niana konferencja, to najbar­
dziej celowe' wydaje się, by
sprawa ta została rozstrzyg­
nięta na podstawie porozumie­
nia przedstawicieli wysokich
komisarzy czterech mocarstw

w Berlinie,
Analogiczne noty przesłał

rząd radziecki również rzą­
dom Anglii i USA.

Stypendia premiowe
dla dobrze uczącej się młodzieży

szkół wyższych
Ostatnio ogłoszona została uchwała Rady Ministrów w

sprawie przyznawania w szkołach wyższych stypendiów pań­
stwowych. Uchwała ta tn. In., oprócz dotychczasowych sty-i
pendiów zwyczajnych, pełnych i częściowych, stypendiów
mieszkaniowych i zasiłków wprowadza dla młodzieży przo­
dującej w nauce wyższe stypendia, tak zwane premiowe oraz

stypendia naukowe.

Już obecnie na podstawie
tej uchwały przodujący stu­
denci szkół wyższych — pod­
ległych Ministerstwu Szkolnic­
twa Wyższego, Oświaty, Zdro­
wia oraz uczelni podległych
Głównemu Komitetowi Kultu­
ry Fizycznej — otrzymują sty­
pendia premiowe. Stypendia
te są o 60 zł. wyższe od sty­
pendiów zwyczajnych na pier­
wszym stopniu studiów, a o 80
zł wyższe — na drugim stop­
niu studiów.

Stypendia premiowe na pier
wszym stopniu studiów otrzy­

WARSZAWA
5 lat temu, w dniach I Zjaz­

du Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej załoga trasy
W—Z złożyła meldunek o

przedterminowym zabetono­
waniu tunelu i ukończeniu
montażu konstrukcji mostu

Śląsko-Dąbrowskiego — pierw
szej wielkiej inwestycji War-

Zjazd
KoniHnistyczRtj Partii

Indii

MOSKWA
Jak donosi Agencja TASS z

Delhi, dnia 27 grudnia rozpo­
czął się w Madurze III Zjazd
Komunistycznej Partii Indii.
W zjeździe bierze udział blisko
400 delegatów. Tematem obrad
zjazdu jest referat KC Komu­
nistycznej Partii Indii o sytua­
cji politycznej kraju.

W charakterze gościa zapro­
szono na zjazd sekretarza ge­
neralnego Komunistycznej
Partii W. Brytanii Harry Pol-
lita.

Depesza KC PZPR

do uczestników III Zfszdu

Komunistycznej Partii Indii
Do

III Zjazdu
Komunistycznej Partii
Indii

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej
przesyłamy Wam serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia
i życzenia pomyślnych ob­
rad.

Polskie masy pracujące
wysoko cenią wielki wkład,
jaki wnosi lud Indii do
światowej walki narodów o

udaremnienie agresywnych
planów amerykańskiego im­
perializmu, o zapewnienie
pokoju w Azji i na całym
świecie.

Życzymy Wam dalszych
sukcesów w dziele umac­
niania sojuszu robotników
i chłopów, w dziele jedno­
czenia wszystkich sił pa­
triotycznych i demokraty­
cznych Waszego wielkiego
kraju w walce o poprawę
bytu najszerszych mas na­
rodu hinduskiego 1 dla
zwycięstwa sprawy pokoju
i niepodległości narodów.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ

mują stypendyści, którzy za_
liczyli bez poprawek rok lub
semestr z wynikiem b. dob­
rym lub dobrym ze wszyst­
kich przedmiotów. Na stu­
diach drugiego stopnia sty­
pendia premiowe otrzymują ci
studenci, którzy zaliczyli bez
poprawek rok lub semestr
studiów z wynikiem b. dobrym
bądź dobrym ze wszystkich
przedmiotów i uzyskali przy­
najmniej połowę ocen b. dob­
rych. Stypendium premiowe
przyznawane jest przez rekto­
ra szkoły wyższej na wniosek
dziekana wydziału na okres

jednego semestru.
Uchwała Rady Ministrów

przewiduje ponadto wprowa­
dzenie w szkolnictwie wyż­
szym tzw. stypendiów nauko­
wych, które będą wyższe o

25—50 proc, od stypendiów
premiowych.

Na mocy uchwały studen­
ci, którzy do końca studiów
pobierali stypedia premiowe
lub naukowe oraz otrzymali
b. dobrą ocenę przy egzami­
nie dyplomowym, uzyskają
w ramach swej specjalności
prawo wyboru miejscowości
i zakładu pracy spośród
wolnych miejsc zgłoszonych
przez zainteresowane mini­
sterstwa do komisji przy­
działu pracy.

Studenci kończący studia
drugiego stopnia lub studia
jednolite, którzy do momen­
tu ukończenia nauki pobiera­
li stypendia naukowe, mają
również pierwszeństwo w

przyjęciu na studia aspiranc­
kie.

szawy. Od tego czasu mamy
w Warszawie — gotową trasę,
odbudowany Nowy Świat i
Krakowskie Przedmieście. Ma­
my MDM i Plac Dzierżyńskie­
go, część trasy N—S. pierwszą
część Traktu Starej Warszawy.
Mamy Fabrykę Samochodów

Osobowych na Żeraniu, dumę
nowej Warszawy, mamy w bu­
dowie hutę stali szlachetnych
i elektrociepłownię, — pracu­
ją nowoczesne fabryki elektro­
techniczne, maszyn budowla­
nych. odzieżowe, mamy uno­
wocześniony i rozbudowany
przemysł stolicy. Warszawa
znów stała się miastem robot­
niczym.

A jak wyglądało nasze mia­
sto w dniach . I Zjazdu, jak
wygląda osiągnięty w ciągu 5
lat dorobek na polu budowy
stolicy?

Czy pamiętacie Warszawę z

1948 r., z dni I Zjazdu?
Było to miasto budzące się

dopiero do życia, miasto, gdzie
ruiny przysłaniały jeszcze czę­
stokroć narodziny nowego,
gdzie całe dzielnice znaczone

były kikutami wypalonych ka­
mienic. A dziś? Patrząc na to­
nący w światłach Plac Kon­
stytucji, czy na płynący No­
wym Światem potok ludzki,
czy na urzekający swym pięk­
nem Rynek Staromiejski, tru­
dno wprost jest uwierzyć, że

od tamtego okresu dzieli nas

zaledwie 5 lat.

Delegatów na II Zjazd Par­
tii witać będzie miasto blisko

już milionowe, rozświetlone
oknami dziesiątek tysięcy wy­
budowanych w tym czasie no­
wych mieszkań Muranowa,
Mirowa, Koła, Ochoty, Pragi
I Grochowa, witać będzie neo­
nami MDM, iluminowanymi
gmachami Śródmieścia — ca­
łym pięknem i czarem dźwi­
gniętej z ruin, w oczach prze­
obrażającej się socjalistycznej
Warszawy.

W dniach I Zjazdu położono
kamień węgielny pod Dom
Partii. W dniu otwarcia I Zja­
zdu oddano do użytku gmach
PKPG przy pl. Trzech Krzyży
— wówczas największy bo li­
czący 120 tys. m sześć, nowy
gmach wybudowany po woj­
nie w Polsce. A. dziś? W. sercu

stolicy rośnie i zdobi miasto

swą sylwetą braterski dar na­

Delegaci Polski i Czechosłowacji
w Komisji‘Repatriacyjnej w Korei

domagają się przedłużenia akcji
wyjaśniającej wśród jeńców

W dniu 23 grudnia 1953 r. większość Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych postanowiła odrzucić żądanie
dowództwa Koreańskiej Armii Ludowej i Chińskich Ochot­
ników Ludowych, które domagało się kontynuowania akcji
wyjaśniającej dla swych jeńców wojennych, znajdujących
się pod opieką Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych.
W związku z tym postanowieniem delegaci Polski i Cze­
chosłowacji w Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych
złożyli następujące oświadczenie przedstawicielom Agencji
Nowych Chin i Centralnej Koreańskiej Agencji Telegra­
ficznej:
Zgodnie z umową o kompe­

tencji Komisji Repatriacyjnej
Państw Neutralnych, strony,
do których jeńcy należą, ma­
ją prawo przeprowadzać akcję
wyjaśniającą w ciągu dzie­
więćdziesięciu dni.

Wskutek przestępczej dzia­
łalności tajnych agentów Li
Syn Mana i Czang Kai-szeka,
nasłanych przez byłą stronę
zatrzymującą z dowództwa
Narodów Zjednoczonych do
obozów jenieckich w Tongjan-
gni, dowództwo Koreańskiej
Armii Ludowej i Chińskich
Ochotników Ludowych mogło
prowadzić akcję wyjaśniającą
w ciągu zaledwie dziesięciu
dni.

Zgodnie z postanowieniami
umowy o kompetencji, akcja
wyjaśniająca powinna była
rozpocząć się natychmiast po
przekazaniu jeńców pod opie­
kę Komisji Repatriacyjnej
Państw Neutralnych, czyli
25 września 1953 r. Jednakże
na skutek zwłoki spowodowa­
nej przez sabotowanie ze stro­
ny dowództwa Narodów Zje­
dnoczonych budowy pomiesz­
czeń dla akcji wyjaśniającej,
akcja ta mogła rozpocząć się
dopiero 15 października 1953
roku. Gdy wreszcie dowództwo
Narodów Zjednoczonych zmu-

• szone zostało ' do zbudowania
pomieszczeń dla akcji wyjaś­
niającej, zastosowało oho na-

; tychmiast, za pośrednictwem
• swych tajnych agentów inne

środki mające na celu unie­
możliwienie akcji wyjaśniają­
cej. W tych warunkach akcja
wyjaśniająca była po 15 paź­
dziernika 1953 r. wielokrotnie
przerywana, przy czym nie­
które przerwy trwały po kil­
ka tygodni. W wyniku tych
nielegalnych przerw mających
na celu całkowite zerwanie
akcji wyjaśniającej, akcja ta

mogła być prowadzona jedy­
nie w czasie stanowiącym za­
ledwie małą część okresu 90-
dniowego. Nie trzeba ponownie
wyliczać tych wszystkich fak­
tów, gdyż są one aż nazbyt
dobrze znane światowej opi­
nii publicznej.

Z każdym dniem gromadzą

rodów radzieckich -- Pałac

Kultury i Nauki im. Józefa

Stalina, największy gmach
Polski — o kubaturze 800 tys.
m sześć. Dziś gmach Komitetu

Centralnego PZPR należy do

najpiękniejszych założeń archi­
tektonicznych miasta. Dziś
Warszawa posiada wiele re­
prezentacyjnych gmachów W

ciągu pierwszych tylko 4 lat
Planu 6-letniego wybudowaliś­
my blisko 65 tys. nowych izb

mieszkalnych, czyli miasto

większe niż budowana przez
kilkanaście lat przed wojną
Gdynia Z 5 600 tys. m sześć,
obiektów przemysłowych, któ­
re wykonać mieliśmy w ciągu
Planu 6-letniego, dotychczas
oddano w stolicy do użytku
ok. 4' min. m sześć.

W ponad 20 domach akade­
mickich stolicy znalazło pomie­
szczenie blisko 9 tys. studen­
tów, tj. o 3 tys. więcej niż w

1938 r. mieściły wszystkie do­
my akademickie w całej Pol­
sce.

Warszawa w przededniu II

Zjazdu Partii jest miastem,
które w 9 lat po całkowitym
niemal zniszczeniu posiada
mniejsze zagęszczenie ludności
na jedną izbę niż przed woj­
ną. Sytuacja na tym odcinku

jest nadal jeszcze niezadowa­
lająca i czynione są nieustan­
ne, wielkie wysiłki w celu

dalszej poprawy tej sytuacji.
Olbrzymi jest dorobek, z ja­

kim budowniczowie Warszawy
witać będą II Zjazd Partii. W

ciągu zaledwie 5 lat od I Zjaz­
du przebyliśmy długą drogę,
jeśli mierzyć ją osiągnięciami
na polu budowy naszej stoli­
cy. Dzięki tym osiągnięciom —

wolą, pracą i ofiarnością całe­
go społeczeństwa Warszawa

jest już dziś pięknym, na-

wskroś nowoczesnym miastem
— dumą narodu, miastem go­
dnym miana stolicy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Warszawa żyje przygotowa­
niami do II Zjazdu Partii. —

Niedługo już powita ona de­
legatów ze wszystkich stron

kraju, gościć ich będzie w

swych murach tak serdecznie,
jak gościła 5 lat temu w

dniach I Zjazdu. Będzie to je­
dnak miasto inne, nowe, wzbo­
gacone o chlubny dorobek, u-

zyskany ofiarnością i pracą
całego narodu.

się wciąż nowe dowody, de­
maskujące metody terroru i
gwałtu, stosowane przez agen­
tów w obozach. Ujawniono na­
wet wszystkie ohydne szcze­
góły tak nikczemnych zbrodni
jak bestialskie morderstwa.
Nie ulega wątpliwości, że u-

jawnione będą dalsze zbrod-»
nie.

. Nie tylko duch umowy o

kompetencji, lecz również wy­
raźne przepisy tej umowy za­
pewniają obu stronom prawo
udzielania wyjaśnień w ciągu
całego okresu 90 dni oraz na­
kładają na Komisję Repatria­
cyjną Państw Neutralnych
bezwzględny obowiązek za­
pewnienia takich warunków,
w których obie strony będą
miały całkowitą możność sko­
rzystania z tego podstawowe­
go prawa.

W tym stanie rzeczy dele­
gaci Polski i Czechosłowacji
w Komisji Repatriacyjnej
Państw Neutralnych zdecydo­
wanie , domagali się, aby Ko­
misja Repatriacyjna Państw
Neutralnych natychmiast pod­
jęta konieczne kroki w celu
dalszego prowadzenia akcji
wyjaśniającej oraz wyrówna­
nia straconego czasu tak, aby
uzupełnić okres udzielania
wyjaśnień do pełnych 90 dni,
wyraźnie ustalonych w umo­
wie między obu stronami.

Postanowienie większości
Komisji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych z jednej strony
pozbawia stronę koreańsko-
chińską jej praw, a jeńców
wojennych możności wysłu­
chania wyjaśnień i zgłoszenia
się do repatriacji, z drugiej
zaś strony stanowi bardzo po­
ważne pogwałcenie umowy o

kompetencji Komisji i posta­
nowień układu rozejmowego.

Delegacje Polski i Czecho­
słowacji zdecydowanie prze­
ciwstawiają się takiemu po­
gwałceniu umów międzynaro­
dowych i nigdy nie będą w

stanie zgodzić się na taką do­
wolną interpretację, w myśl
której akcja wyjaśniająca od­
była się jakoby zgodnie z pod­
stawowymi postanowieniami
umowy rozejmowej.
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KOMUNIKAT Dalsze echa oświadczenia
o rozpatrzeniu na niejawnym posiedzeniu

Specjalnego Wydziału Sądu Najwyższego ZSRR
sprawy karnej przeciwko Berii, Merkulowowi i innym

MOSKWA
Jak donosi agencja TASS,

dzienniki moskiewskie opubli­
kowały 24 grudnia komunikat
o rozpatrzeniu na niejawnym
posiedzeniu Specjalnego Wy­
działu Sądu Najwyższego ZSRR
sprawy karnej przeciwko Berii,
Merkułowowi i innym.

Poniżej podajemy pełny
tekst tego komunikatu:

— Dnia 23 grudnia 1953 ro­
ku Specjalny Wydział Sądu
Najwyższego ZSRR w skła­
dzie: r

przewodniczący — przewod­
niczący Specjalnego Wydziału
marszałek Związku Radziec­
kiego I. S. Koniew oraz człon­
kowie Wydziału — przewod­
niczący Wszechzwiązkowej
Centralnej Rady Związków
Zawodowych N. M. Szwernik,
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Sądu Najwyższego
ZSRR E. Ł. Zejdin, generał ar­
mii K. S. Moskalenko, sekre­
tarz Moskiewskiego Komitetu
Obwodowego KPZR N. A. Mi-
chajłow, przewodniczący Rady
Związków Zawodowych Gruzji

M. I. Kuczaw, przewodniczący
Moskiewskiego Sądu Miejskie­
go Ł. A. Gromow, pierwszy
zastępca ministra spraw we­
wnętrznych ZSRR K. F. Łu-
niew

rozpatrzył na niejawnym
posiedzeniu, w trybie przewi­
dzianym ustawą z dnia 1 gru­
dnia 1934 roku, sprawę karną
przeciwko Ł. P. Berii i innym.

Zgodnie z aktem oskarżenia
postawieni zostali przed Są­
dem: Ł. P. Beria pod zarzutem

popełnienia zbrodni przewi­
dzianych artykułami 58 — 1
„b“, 58—8, 58—13, 58—11 ko­
deksu karnego RFSRR; W. N.
Merkułow, W. G. Dekanozow,
B. Z. Kobułow, S. A. Goglidze,
P. J. Meszik, Ł. J. Włodzimir-
ski pod zarzutem popełnienia
zbrodni przewidzianych arty­
kułami 58—1 „b“, 58—8, 58—11
kodeksu karnego RFSRR.

Przewód sądowy potwierdził
w całej rozciągłości materiał
dowodowy śledztwa wstępne­
go i wysunięte wobec wszyst­
kich oskarżonych zarzuty
przedstawione w akcie oskar­
żenia.

Sąd stwierdził, że oskarżony

Beria, zdradzając ojczyznę i
działając w interesie kapitału
zagranicznego, zmontował
wrogą wobec państwa radzie­
ckiego zdradziecką grupę spi-
fkowców, do której weszli
związani z Berią w ciągu wie­
lu lat wspólnej zbrodniczej
działalności oskarżeni W. N.
Merkułow, W. G. Dekanozow,
B. Z. Kobułow, S. A. Goglidze,
P. J. Meszik i Ł. J. Włodzi­
mirski. Spiskowcy stawiali so­
bie jako zbrodniczy cel wyko­
rzystanie organów Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych
przeciwko Partii Komunisty­
cznej i Rządowi ZSRR, poste-;
wienie Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych ponad partią i

rządem dla zagarnięcia wła­
dzy, zlikwidowania radziec­
kiego ustroju robotniczo-chło­
pskiego, odbudowania kapita­
lizmu i przywrócenia panowa­
nia burżuazji.

Sąd stwierdził, że początek
zbrodniczej zdradzieckiej dzia
łaln~'ci Ł. P. Berii i na­
wiązanie przezeń potajem­
nych kontaktów z wywia­
dami zagranicznymi datuje
się jeszcze z czasów wojny
domowej, kiedy to w 1919 ro­
ku Ł. P. Beria, przebywając
w Baku, popełnił zdradę, obej­
mując poufne funkcje agenta w

wywiadzie kontrrewolucyjne­
go rządu mussawatystowskie-
go w Azerbejdżanie, działają­
cym pod kontrolą angielskich
organów wywiadowczych. W
1920 roku Ł. P. Beria, prze­
bywając w Gruzji, znowu do­
puścił się zdrady, nawiązując
potajemny kontakt z policją
polityczną gruzińskiego rządu
mienszewickiego, również bę­
dącą filią wywiadu angielskie­
go.

W następnych latach, aż do
chwili aresztowania, Ł. P. Be­
ria utrzymywał i rozszerzał
tajne kontakty z wywiadami
obcymi.

Na przestrzeni wielu lat Ł.
P. Beria i jego wspólnicy sta­
rannie ukrywali i maskowali
swoją wrogą działalność.

Po zgonie J. W. Stalina Ł.
P. Beria, stawiając na kartę
ogólnej aktywizacji reakcyj­
nych sił imperialistycznych
przeciw Państwu Radzieckie-

mu, przeszedł do forsownych
działań dla urzeczywistnienia
swych zdradzieckich, planów
antyradzieckich, co też umo­
żliwiło zdemaskowanie po u-

pływie krótkiego czasu Ł. P.
Berii i jego wspólników oraz

położenie kresu ich zbrodni­
czej działalności.

Po objęciu w marcu 1953
roku stanowiska ministra
spraw wewnętrznych ZSRR
oskarżony L. P. Beria, przy­
gotowując zagarnięcie władzy,
począł usilnie wysuwać ucze­
stników grupy spiskowej na

kierownicze stanowiska za­
równo w centralnym aparacie
Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych. jak i w jego orga­
nach terenowych. Ł. P. Beria
i jego wspólnicy rozprawiali
się z uczciwymi pracownika­
mi Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, którzy odmawia­
li wykonywania zbrodniczych
rozporządzeń spiskowców. Dla
zrealizowania swych zdra­
dzieckich antyradzieckich ce­
lów Ł. P. Beria i jego wspól­
nicy dokonali szeregu zbrodni­
czych posunięć, aby zaktywi­
zować resztki elementów bur-
żuazyjno-nacj onalistycznych w

republikach związkowych,
wzniecić wrogość i niesnaski
między narodami ZSRR, a

przede wszystkim podważyć
przyjaźń narodów ZSRR z

wielkim narodem rosyjskim.
Działając jako zaciekły wróg

narodu radzieckiego, oskarżo­
ny Ł. P. Beria, w celu wywo­
łania trudności aprowizacyj-
nych w ZSRR sabotował, ha­
mował wykonanie niezmier­
nie doniosłych zarządzeń par­
tii i rządu, zmierzających do
rozwijania gospodarki kołcho­
zów i sowchozów 1 nieustan­
nego podnoszenia dobrobytu
narodu radzieckiego.

Stwierdzono, że oskarżony
Ł. P. Beria i jego wspólnicy,
ukrywając i maskując swą
zbrodniczą działalność, doko­
nali aktów terroru wobec lu­
dzi. ze strony których obawia­
li się zdemaskowania. Jako
jedną z podstawowych metod
swej zbrodniczej działalności
spiskowcy obrali oszczerstwa.

intrygi i różne prowokacje
przeciwko uczciwym pracow­
nikom partyjnym i radziec­
kim. zagradzającym drogę do
realizacji wrogich wobec Pań­
stwa Radzieckiego zdradziec­
kich planów Ł. P. Berii i jego
wspólników oraz przeszkadza­
jącym im w zdobywaniu wła­
dzy.

Sąd stwierdził, że oskarże­
ni Ł. P. Beria, W. N. Merku­
łow, W. G. Dekanozow, B. Z.
Kobułow, S. A. Goglidze, P. J.
Meszik i Ł. J. Włodzimirski,
wyzyskując swe stanowiska
służbowe w organach Ludowe­
go Komisariatu Spraw We­
wnętrznych — Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych popeł­
nili szereg najcięższych zbrod­
ni w celu zniszczenia uczci­
wych kadr, oddanych sprawie
partii komunistycznej i władzy
radzieckiej.

Sąd stwierdził również fakt
popełnienia przez Ł. P. Berię
przestępstw świadczących o

jego głębokim rozkładzie mo­
ralnym oraz zbrodniczych czy­
nów wynikłych z żądzy zysku
i nadużycia władzy. Wina
wszystkich oskarżonych, zgod­
nie z wysuniętymi wobec nich
zarzutami, została w całej roz­
ciągłości udowodniona podczas
rozprawy sądowej na podsta­
wie autentycznych dokumen­
tów, dowodów rzeczowych,
własnoręcznych notatek oskar­
żonych, zeznań licznych świad­
ków.

W obliczu niezbitych dowo­
dów oskarżeni Ł. P. Beria, W.
N. Merkułow. W. G. Dekano­
zow. B. Z. Kobułow, S. A.
Goglidze, P. J. Meszik i Ł. J.
Włodzimirski podczas śledz­
twa sądowego potwierdzili
zeznania złożone w toku do­
chodzeń wstępnych i uznali
się za winnych popełnienia
szeregu najcięższych zbrodni
stanu.

Specjalny Wydział Sądu
Najwyższego ZSRR ustalił, że

oskarżony Ł. P. Beria winny
jest zdrady ojczyzny, zorgani.
zowania antyradzieckiej grupy
spiskowej w celu zagarnięcia
władzy i przywrócenia pano­
wania burżuazji; popełnienia
aktów terroru wobec działaczy

politycznych oddanych partii
komunistycznej i narodom
Związku Radzieckiego; aktyw­
nej walki przeciwko rewolu­
cyjnemu ruchowi robotnicze­
mu w Baku w 1919 roku, kie­
dy to Beria pełnił tajne funk­
cje agenta w wywiadzie kontr
rewolucyjnego rządu mussa-

watystowskiego w Azerbejdża­
nie, nawiązał tam kontakty z

wywiadem obcym a później
utrzymywał i rozszerzał swe

tajne zbrodnicze kontakty z

wywiadami obcymi aż do chwili
zdemaskowania i aresztowania
— to jest winny zbrodni prze­
widzianych artykułami 58-1
„b“, 58 -8,58 -13,58 11ko­
deksu karnego RFSRR.

Sąd ustalił, że oskarżeni W.
N. Merkułow, W. G. Dekano­
zow, B. Z. Kobtiłow, S. A. Go­
glidze, P. J. Meszik i Ł. J.
Włodzimirski winni są zdrady
ojczyzny, popełnienia aktów
terroru i udziału w antyra­
dzieckiej zdradzieckiej grupie,
to jest zbrodni przewidzianych
artykułami 58 - 1 „b“, 58 - 8,
58-11 kodeksu karnego
RFSRR.

Specjalny
Najwyższego
wił:

Skazać Ł.
Merkułowa, W. G. Dekanozo­
wa, B. Z. Kobułowa, S. A. Go­
glidze, P. J. Meszika, Ł .J.

Włodzimirskiego na najwyż­
szy wymiar kary — rozstrze­
lanie oraz na konfiskatę mie­
nia osobistego i pozbawienia
rang i odznaczeń wojskowych.

Wyrok jest ostateczny i za­
skarżeniu nie podlega.

Wydział Sądu
ZSRR postano-

P. Berię, W. N.

Wykonanie wyroku
MOSKWA

W dziennikach z dnia 24 bm.
ukazał się komunikat nastę­
pującej treści:

Dnia 23 grudnia wyrok Spe­
cjalnego Wydziału Sądu Naj­
wyższego ZSRR, który skazał
Ł. P. Berię, W. N. Merkuło-
wa, W. G. Dekanozowa, B. Z.
Kobułowa, S. A. Goglidze, P.
J. Meszika i Ł. J. Włodzimir-
skiego na najwyższy wymiar
kary — rozstrzelanie, został
wykonany.

Wyrok sądu wyrokiem narodu
Artykuł wstępny dziennika „Prawda"

MOSKWA
W numerze z dnia 25 bm.

pt.: „Wyrok sądu — wyro­
kiem narodu" dziennik „Pra­
wda" zamieszcza następujący
artykuł wstępny:

— Z głębokim zadowole­
niem przyjęli wszyscy ludzie
pracy w naszym kraju wyrok
Specjalnego Wydziału Sądu
Najwyższego ZSRR w spra­
wie zdrajcy i szpiega Berii o- tyczne, za pośrednictwem or-

raz uczestników zmontowanej
przezeń zdradzieckiej grupy
spiskowców — Merkułowa,
Dekanozowa, Kobułowa, Gog­
lidze, Meszika i Włodzimir-
skiego. Decyzja sądu, który
skazał spiskowców na naj­
wyższy wymiar kary — roz­
strzelanie, i wykonanie tego
wyroku odpowiadają jedno­
myślnym żądaniom ludzi ra­
dzieckich.

Swoim wyrokiem — oświad
czył robotnik kijowskiej fa­
bryki „Leninskaja Kuźnica"
tow. Jaremienko—sąd radzie­
cki dał wyraz woli narodu.
Wszyscy ludzie pracy, oma­
wiając komunikat Prokuratu­
ry ZSRR, żądali jednomyślnie
bezlitosnego zlikwidowania
szajki zdrajców, oczyszczenia
ziemi radzieckiej od nikczem­
nych spiskowców, którzy pla­
nowali podważenie sojuszu
robotników i chłopów, naru­
szenie przyjaźni między naro­
dami ZSRR, zagarnięcie wła­
dzy, zniesienie ustroju robot­
niczo-chłopskiego i przywró­
cenie panowania burżuazji. —

Woli narodu stało się zadość!
Całe chłopstwo kołchozowe

— powiedziała tow. Gunina,
przewodnicząca kołchozu
„Krasnyj Kollektywist" rejo­
nu niekrasowskiego, obwodu
jarosławskiego, Bohater Pra­
cy Socjalistycznej — zaapro­
bowało jednomyślnie ten spra
wiedliwy wyrok. Nigdy nie u-

da się
’

żadnym przybłędom,
. choćby nawet

najstaranniej,
tęgi naszego
kopać ustroju
— podstawy naszego dobroby­
tu. Wszelkie knowania wro­
gów zostaną udaremnione, a

sami wrogowie — będą znisz­
czeni. Chłopstwo kołchozowe
zespoli się jeszcze ściślej wo­
kół ukochanej Partii Komu­
nistycznej i spotęguje wysiłki
w walce o wspaniały rozwój
rolnictwa.

Jest to głos wszystkich ro­
botników, kołchoźników, inte­
ligencji — wszystkich ludzi
pracy w naszym kraju; daje
on wyraz ich jednomyślnemu
zadowoleniu na wiadomość, że

szajka zdrajców ojczyzny zo-

stała ujęta, zdemaskowana i
zlikwidowana.

Sprawa Berii i jego wspól­
ników raz jeszcze przypomina
ludziom radzieckim fakt, że

reakcyjne siły imperialisty­
czne poza granicami naszego
kraju uporczywie kontynuują
dywersyjną robotę przeciwko

naszej ojczyźnie. Podsycają
one tzw. „zimną wojnę", pro­
wadzą w prasie i przez radio
niekończące się kampanie osz­
czerstw w stosunku do ZSRR,
usiłują nasyłać do naszego
kraju szpiegów i dywersan-
tów, przeznaczają na dywer­
syjną robotę setki milionów
dolapów.

Reakcyjne koła imperialis-

maskowali się
podważyć po-
państwa, pod-

kołchozowego

ganów wywiadu swych
państw, szukają gorączkowo
w Związku Radzieckim zde­
prawowanych osobników i od-
szczepieńców wszelkiego ro­
dzaju, których
korzystać dla
syjnych celów,
nym nie mogą
w ZSRR: klasy wyzyskujące
zostały u nas od dawna zli­
kwidowane, całe społeczeń­
stwo radzieckie scementowane

jest wielką jednością moralno-
polityczną. Toteż zdrajcy w.

rodzaju Berii i jego wspólni­
ków są dla zagranicznych kół
reakcyjnych prawdziwą grat­
ką.

Jak stwierdzono w toku do­
chodzeń. wstępnych i śledztwa
sądowego, reakcjoniści zagra­
niczni mieli wszelkie podsta­
wy do traktowania Berii jako
„swojego człowieka", jako nie­
zawodnego agenta i szpiega.

Już w 1919 roku w Baku
Beria objął poufne funkcje a-

genta w wywiadze rządu mus-

sawatystowskiego, wykonują­
cym najbrudniejsze i najbar­
dziej krwawe polecenia an­
gielskich organów wywiadow­
czych. W 1920 roku, przeby­
wając w Gruzji, Beria znowu

dopuścił się zdrady, nawiązu­
jąc potajemny kontakt z mien-
szewicką policją polityczną,
która również była filią wy­
wiadu angielskiego.

We wszystkich następnych
latach, aż do chwili areszto­
wania, Beria zacieśniał i roz­
szerzał kontakty z wywiadami
obcymi. Maskując wszelkimi
sposobami swą wrogą działal­
ność, zmontował on zdradziec­
ką grupę spiskowców, do któ­
rej weszli ludzie związani z

nim wieloletnią odpowiedzial­
nością zbiorową za popełnione
wspólnie najcięższe zbrodnie
przeciwko Państwu Radziec­
kiemu. Nikczemnym i zbrod­
niczym celem spiskowców by­
ło postawienie organów Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych nad Partią Komunistycz­
ną i Rządem ZSRR, wykorzy­
stanie tych organów przeciw­
ko partii i rządowi, przeciwko
narodowi, dla zagarnięcia wła­
dzy, zlikwidowania radzieckie-
gu ustroju robotniczo-chłop­
skiego, odbudowania kapitali­
zmu i przywrócenia w naszym
kraju panowania burżuazji.

Aby ukryć swą zbrodniczą
działalność, spiskowcy doko­
nywali aktów terroru wobec
ludzi, ze strony których oba­
wiali się zdemaskowania. Rzu­
cali oni oszczerstwa na uczci­
wych pracowników partyj-

mogłyby wy-
swych dywer-
Na nikim in-

one oprzeć się

nych i radzieckich przeszka­
dzających im w.zdobyciu wła­
dzy, nikczemnie . intrygowali
przeciwko nim, popełnili sze­
reg najcięższych zbrodni w

celu zniszczenia uczciwych
kadr oddanych sprawie partii
komunistycznej' i władzy ra

dzieckiej.
Po zgonie J. W. Stalina zak­

tywizowała się cała reakcja
międzynarodowa, licząc na o-

słabnięcie państwa radzieckie­
go. Stawiając na kartę ogólnej
aktywizacji reakcyjnych sił
imperialistycznych przeszedł
również do forsownych dzia­
łań ich agent i najmita — Be-
ria. Przygotowując zagarnię­
cie władzy zaczął on z gorącz­
kowym pośpiechem obsadzać
kierownicze stanowiska w a-

paracie centralnym Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i
w jego organach terenowych
uczestnikami swej spiskowej
grupy, a z uczciwymi pracow­
nikami Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych, którzy odma­
wiali wykonywania zbrodni­
czych rozporządzeń spiskow­
ców, rozprawiał się bez litości,
uciekając się do represji i
prześladowań.

Częścią zdradzieckich planów
Berii było sabotowanie posu­
nięć partii i rządu zmierzają­
cych do rozwijania rolnictwa,
a to w tym celu, by podważyć
sojusz robotników i chłopów,
osłabić ustrój kołchozowy, wy­
wołać w kraju trudności apro.
wizacyjne. W celu prowokacji
Beria dokonał szeregu zbrod­
niczych posunięć, aby ożywić
1 zaktywizować resztki elemen­
tów burżuazyjno-, nacjonalisty­
cznych w republikach związ­
kowych, wzniecić wrogość i
niesnaski między narodami
ZSRR, a przede wszystkim
podważyć przyjaźń narodów
ZSRR z wielkim narodem ro­
syjskim.

Podejmując wszystkie te

prowokacyjne machinacje, Be­
ria liczył na to, że jego moco­
dawcy zagraniczni — reakcyj­
ne koła imperialistyczne „oce­
nią" starania swego starego
agenta i poprą jego spisek an­
tyradziecki. I rzeczywiście,
zachęcali oni wszelkimi sposo­
bami swego sługusa, domaga­
jąc się wykonania jego pla­
nów antyradzieckich. Darem­
ne jednak okazały się nadzieje
wrogów na osłabienie Pań­
stwa Radzieckiego. W obliczu
aktywizacji sił imperialistycz­
nych naród nasz zespolił się
jeszcze ściślej wokół Partii
Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego i nie szczędząc sił
i pracy przystąpił do realiza­
cji polityki wytyczonej przez
partię. Aktywizując swą dy­
wersyjną działalność spiskową
Beria odsłonił w całej pełni
swe oblicze. Komitet Central­
ny partii i rząd ZSRR zde­
maskowały tego zdrajcę, ujaw­
niły i unieszkodliwiły zmonto­
waną przezeń grupę spiskową.
Podstępny kontrrewolucyjny
spisek maskującego się dotąd

umiejętnie zdrajcy i szpiega
doznał fiaska dzięki wysokiej
czujności naszej partii i rzą­
du, które stoją bacznie na stra­
ży interesów narodu.

Zakończyła się sprawa Berii
i jego szajki. Uczestnicy tej
najnikczemniejszej ze wszyst­
kich grup spiskowych jakie
kiedykolwiek działały przeciw­
ko narodowi radzieckiemu,
skazani zostali na najwyższy
wymiar kary — rozstrzelanie.
Wyrok wykonano. Naród prze­
klął imiona Berii i jego wspól­
ników, znienawidzone i okryte
hańbą. Sprawa Berii przypo­
mina nam znów, że konieczne
jest podnoszenie pod każdym
względem czujności politycz­
nej — na wszystkich odcin­
kach i w każdej sytuacji. Do
wzmożenia czujności zmierzają
posunięcia partii i rządu, któ­
rych celem jest zapewnienie
stałej i systematycznej kon­
troli organizacji partyjnych
nad działalnością wszystkich
ogniw aparatu radzieckiego,
w tym nad działalnością orga­
nów Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, środki ścisłej kon­
troli nad przestrzeganiem pra­
worządności radzieckiej. Re­
alizując te posunięcia partia
kierowała się niejednokrotny­
mi wskazaniami W. I. Lenina
o znaczeniu praworządności
radzieckiej, o tym, że „naj­
mniejsze już bezprawie, naj­
mniejsze naruszenie porządku
radzieckiego stanowi lukę, z

której natychmiast skorzysta­
ją wrogowie ludu pracuj ące-
go...“.

Niesłabnąca i systematyczna
kontrola organizacji partyjnych
nad działalnością wszystkich
bez wyjątku ogniw aparatu
radzieckiego, nad ścisłym i nie­
zachwianym przestrzeganiem
praworządności socjalistycznej

przyczyni się niewątpliwie do
podniesienia czujności polity­
cznej ludzi radzieckich, uczyni
ją jeszcze bardziej skuteczną.
To zaś oznacza dalsze umoc­
nienie Państwa Radzieckiego,
zwiększenie jego potęgi. Tak
właśnie oceniają fakt zdema­
skowania spiskowej szajki Be-
rii wszyscy ludzie radzieccy,
tak oceniają go również wszy­
scy obiektywni, uczciwi ludzie
w krajach kapitalistycznych.
Zupełnie słusznie pisał w tych
dniach dziennik hinduski „Na­
tional Herald", że komunikat
o zdemaskowaniu Berii i jego
wspólników „świadczy o trwa­
łości Władzy Radzieckiej i o

jej pewności swojej siły".
Po rozdeptaniu i odrzuceniu

ze swej drogi jadowitego gada
naród radziecki zdąża pewnie
naprzód chlubną drogą bu­
downictwa komunistycznego.
Partia Komunistyczna i Rząd
Radziecki kierują twórcze,
produkcyjne wysiłki robotni­
ków, kołchoźników, inteligencji
ku wszechstronnemu rozwija­
niu gospodarki pokojowej, ku
zdecydowanemu podnoszeniu
poziomu socjalistycznego rol­
nictwa i zwiększeniu produkcji
towarów masowego spożycia,
ku nieustannemu podnoszeniu
dobrobytu wszystkich ludzi
pracy miasta i wsi. Te szla­
chetne zadania twórcze odpo­
wiadają najżywotniejszym in­
teresom naszego narodu, sprzy­
jają sprawie utrzymania i u-

trwalenia pokoju na całym
świecie. Ludzie radzieccy, pod
przewodem Partii Komunisty­
cznej z jej Komitetem Cen­
tralnym na czele, nie będą
szczędzić sił i pracy, aby po­
myślnie wcielić w życie te za­
dania.

Rośnie fala

protestów we Fraiwji
przeciwko układom z Bonn i Paryża

PARYŻ
Jak podaje „Humanite", w miastach I wsiach francuskich

powstają komitety walki przeciwko ratyfikacji układów
z Bonn i Paryża.
W skład komitetu utworzo­

nego w departamencie Gors
weszli m. in. członek MRP —

F. Taudier, adwokat Charlos
de Batz, mer miasta Villecon-
tal — płk. Soules. Komitet
zwrócił się do radców gene­
ralnych departamentu z ape­
lem, by nie dopuścili do raty­
fikacji układów z Bonn i Pa­
ryża, do utworzenia „armii
europejskiej".

W ciągu ostatnich dni podo­
bne komitety powstały w 18
okręgu Paryża, w Noisy — Le-
Grand (departament Seine-et-
Oise) i innych miastach.

Przeciwko wskrzeszaniu mi-
litaryzmu niemieckiego wystą-

pił komitet internowanych, de­
portowanych i b. uczestników
Ruchu Oporu departamentu
Mourthe-et-Moselle, samorząd
miasta Oyonnax (departament
Ain), w skład którego wcho­
dzą obok komunistów człon­
kowie MRP, gaulliści i socja­
liści. Pomyślnie przebiega ak­
cja zbierania podpisów pod re­
zolucją protestującą przeciwko
ratyfikacji układu o tzw. „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej". W departamencie Isere

rezolucję tę podpisało już 45
tys. osób. Rada Pokoju depar­
tamentu Sekwany postanowi­
ła zebrać do końca stycznia
1954 roku milion podpisów.

rządu radzieckiego
w sprawie deklaracji Eisenhowera

NOWY JORK ,

Potężny oddźwięk oświadczenia rządu radzieckiego w

związku z przemówieniem prezydenta USA Eisenhowera
z 8 grudnia br. skłonił prasę amerykańską do pewnej zmia­
ny jej początkowej taktyki przemilczania propozycji ZSRR
zmierzających do zmniejszenia napięcia międzynarodowego i
odwrócenia groźby wojny atomowej.
Publicysta amerykański Re-

ston pisze w „New York Ti­
mes", że „w chwili, gdy cała
ludzkość dąży do pokoju, ża­
den rząd nie może odmówić
udziału w dyskusji". Reston
zastrzega się jednak, że „dy­
skusja w żadnym wypadku
nie jest zapowiedzią porozu­
mienia".

Z drugiej strony korespon­
dent „New York Herald Tri-
bune" Lawrence, podkreślając,
że Eisenhower w swych pro­
pozycjach dotyczących energii
atomowej świadomie pominął
sprawę kontroli nad bronią a-

tomową, uskarża się, że „Zwią­
zek Radziecki ujął inicjatywę
w swoje ręce" i znowu zmu­
sił Stany Zjednoczone do za­
jęcia stanowiska obronnego.

Waszyngtoński korespondent
agencji Associated Press pi­
sze m. in.: „Wysokie osobisto­
ści oficjalne, które wciąż jesz­
cze studiują przez szkło po­
większające propozycje Mo­
skwy z dnia 21 grudnia, będą
musiały zdecydować jeszcze
dokładnie, jak mają postąpić dzieckiej na propozycje Eisen-

Stany Zjednoczone... Autory­
tatywne czynniki uważają, że
obecnie należy konkretnie
przygotować dwa poważne po­
sunięcia: po pierwsze — plan
utworzenia międzynarodowego
organu do spraw energii ato­
mowej, w myśl propozycji Ei­
senhowera z 8 grudnia, powi­
nien być opracowany w takiej
formie, by Stany Zjednoczo­
ne mogły dokładnie powie­
dzieć, jakie mianowicie funk­
cje chciałyby powierzyć temu

organowi, pod czyim kierow­
nictwem organ ten ma się
znajdować i jakie będą gwa­
rancje zabezpieczające przed
użyciem do celów wojennych
materiałów atomowych prze­
znaczonych na cele pokojowe;
po drugie — należy opraco­
wać odpowiedź na propozycje
radzieckie, które, być może,
oznaczają nowe stanowisko
Kremla wobec problemu kon­
troli nad energią atomową...
Nota radziecka wyraźnie do­
wodzi, żę Kreml nie rezygnu­
je z żądania całkowitego za­
kazu, ale uważa, że skuteczne

mogło by być zobowiązanie
niestosowania broni atomowej
podobne do dawnych porozu­
mień w sprawie zakazu sub­
stancji trujących".

Inni komentatorzy usiłują
jednak nadal przedstawić pro­
pozycje radzieckie jako „nie
nadające się do przyjęcia".
Taką opinię wypowiada np.
„Wall Street Journal", pisząc,
że „nie można pokładać wiel­
kich nadziei" w propozycjach
radzieckich. Pismo stwierdza
jednak, że „tylko głupiec od­
rzuciłby je bez zbadania".

*

LONDYN
Na konferencji prasowej w

Foreign Office rzecznik bry­
tyjskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych oświadczył, że
treść deklaracji rządu radzie­
ckiego jest obecnie przedmio­
tem studiów, które „będą wy­
magały dłuższego czasu". Pod-

kreślając, że w takich okolicz­
nościach jego komentarze ma­
ją jedynie „wstępny charak­
ter", rzecznik brytyjskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych uznał jednak za możli­
we dopatrzyć się w deklara­
cji rządu radzieckiego jedynie
„ponownego wyłuszczenia ra­
dzieckiego punktu widzenia na

sprawę energii atomowej z

tym uzupełnieniem, że rząd
radziecki . wyraża gotowość
przedyskutowania propozycji
Eisenhowera", co „jest niewąt­
pliwie pocieszającym wydarze­
niem".

*

PARYŻ
Z doniesień londyńskiego

korespondenta agencji Fran­
ce Presse wynika, że poinfor­
mowane koła londyńskie ocze­
kują w najbliższym czasie
konferencji „głównych mo­
carstw dysponujących energią
atomową — Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji i Ka­
nady" w celu ustalenia stano­
wiska wobec odpowiedzi ra-

howera. Co się tyczy „pouf­
nych rokowań" między zainte­
resowanymi mocarstwami za­
proponowanych przez Eisen­
howera, to według korespon­
denta, w Londynie „sądzą, że
rokowania te odbędą się w ra­
mach komisji rozbrojeniowej
ONZ". *

PARYŻ
Oświadczenie rządu radzie­

ckiego stało się przedmiotem
Komentarzy całej prasy pary­
skiej. Dziennik „Humanite"
podkreśla, żj oświadczenie

rządu ZSRR stwarza możność
osiągnięcia porozumienia w

sprawie energii atomowej.
„Jeżeli rząd USA i prezydent
Eisenhower — pisze „Humani-.
te" — szczerze mówią o po­
koju i ubolewają, że państwa
wkroczyły na zgubną drogę
wyścigu zbrojeń, to rokowania
dyplomatyczne w tej sprawie
dadzą im doskonałą okazję u-

dowodnienia swojej szczero­
ści".

Dziennik „France Tireur"
stwierdza, że oświadczenie ra­
dzieckie wywołało ,.sensację"
w Waszyngtonie i Londynie.
Jednocześnie dziennik próbu­
je udowodnić, że rząd radziec­
ki w swym oświadczeniu „bez
zmian" proponuje „tradycyjną
doktrynę radziecką w dziedzi­
nie broni atomowej: najpierw
zakaz i kontrola nad prze­
strzeganiem tego zakazu".

Dziennik „Aurorę" podkre­
śla doniosłość perspektywy, że
„odbędą się nareszcie rokowa­
nia między dwoma wielkimi
mocarstwami światowymi w

konkretnym celu odwrócenia
niebezpieczeństwa atomowe­
go".

„Należy sobie życzyć — pi­
sze „Monde" — by rokowania
rozpoczęły się jak najszyb­
ciej". *

BERLIN
Oświadczenie rządu radzie­

ckiego w sprawie wystąpienia
prezydenta USA Eisenhowera
skupia na sobie uwagę opinii
publicznej NRD. Szereg ber­
lińskich dzienników demokra­
tycznych komentuje to oświad­
czenie jako nową
zmierzającą do
międzynarodowego.

Dziennik „Neues
land" zamieścił echa propozy­
cji ZSRR pod nagłówkiem
„Oświadczenie radzieckie —

najlepszą wiadomością roku",

inicjatywę
odprężenia

Deutsch-

Sfałszowanie
tekstu oświadczenia ZSRR

w prasie amerykańskiej
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Wa­
szyngtonu,

Zdając sobie sprawę z ogro­
mnego znaczenia oświadczenia
rządu radzieckiego w związku
z wystąpieniem prezydenta
Eisenhowera z dnia 8 grudnia
br. i uwzględniając głębokie
zainteresowanie, wywołane
tym oświadczeniem w opinii .

publicznej, największe dzien-
. niki. amerykańskie zamieściły
pełny tekst oświadczenia. U-
znały one przy tym za wska­
zane dodać, że wydrukowany
przez nie tekst oświadczenia
został przekazany im przez
londyński oddział agencji As­
sociated Press i że pochodzi on

rzekomo od agencji TASS.
W rzeczywistości jednak

tekst opublikowany we wspo­
mnianych dziennikach zawiera
ordynarne wypaczenie auten­
tycznej treści oświadczenia
rządu radzieckiego.

Jak wiadomo, oświadczenie
rządu radzieckiego głosi:

„Jeżeli porozumienie między
państwami sprowadzi się do
tego, że na cele, pokojowe
przeznaczy się tylko jakąś tam

cząstkę materiałów atomo­
wych, podczas gdy produkcja
broni atomowej pozostanie na­
dal niczym nie ograniczona —

wówczas takie porozumienie
międzynarodowe byłoby fak­
tycznie bezpośrednim usank­
cjonowaniem produkcji broni
atomowej. Międzynarodowe u-

sankcjonowanie produkcji bro­
ni atomowej byłoby na rękę
siłom agresji. Sytuacja taka
nie tylko nie ułatwiłaby poro
zumienia w sprawie zakazu
broni atomowej, lecz przeciw­
nie byłaby nową przeszkodą
na drodze do osiągnięcia wspo­
mnianego porozumienia".

W tekście oświadczenia rzą­
du radzieckiego opublikowa­
nym we wspomnianych dzien­
nikach amerykańskich drugie
zdanie, a mianowicie: „Mię­
dzynarodowe usankcjonowanie
produkcji broni atomowej by­
łoby na rękę siłom agresji"
zostało opuszczone, a zamiast
niego wstawiono następujące
słowa: „Międzynarodowa kon­
trola nad bronią atomową by­
łaby na rękę siłom agresji".

Tego rodzaju sfałszowanie
tekstu odpowiada widocznie
interesom pewnych kół USA.

Po wyborach
tówBydentą Francji

Zebrani w Wersalu pod Paryżem deputo­
wani i członkowi^ Rady Republiki musieli —

Jak wiadomo — głosować 13 razy, ażeby wy­
brać prezydenta Republiki. Jest to wypadek
pierwszy w dziejach Republiki Francuskiej.

Przed 13-tą turą sytuacja wyglądałaby tak
samo beznadziejnie jak przy poprzednich gło­
sowaniach, gdyby w ostatniej chwili premier
Laniel nie zgłosił rezygnacji i nie wysunięto
na jego miejsce małoaktywnego w życiu po­
litycznym senatora Rene Coty, który uzyskał
potrzebną większość głosów.

Była to zaiste ostatnia deska ratunku reak­
cji francuskiej. By wybrać swojego kandy­
data, trzeba było znaleźć człowieka, który
znany jest z tego, że jak dotąd, z powodze­
niem unikał jakichkolwiek wypowiedzi na te­
mat armii europejskiej. Nie mówił ani „tak",
ani „nie".

Zaraz po pierwszym głosowaniu było ja­
sne, że wszyscy kandydaci na prezydenta,
którzy w oczach opinii publicznej skompro­
mitowali się jako zwolennicy „armii euro­
pejskiej", nie mają szans wyboru. Pierwszy
został wyeliminowany minister spraw za­
granicznych Bidault, który spodziewał się, że

potrafi wzmocnić swoją pozycję po konfe­
rencji na Bermudach. Pan Bidault, który nie­
dawno oświadczył, że „jest gotów dać się za­
bić w obronie wspólnoty europejskiej" prze­
konał się, że „orientacja europejska" może

doprowadzić do śmierci politycznej, do utra­
ty znaczenia politycznego, do utraty wszelkie­
go kredytu politycznego.

Drugi kandydat obozu zwolenników „armii
europejskiej" — Delbos musiał zrezygnować
z tych samych powodów co minister spraw
zagranicznych.

Trzeci kandydat „Europejczyków" premier
Laniel „bronił" się najdłużej — aż do 12-tej
tury włącznie. W ostatnich tygodniach, zwła­
szcza podczas konferencji na Bermudach La­
niel, przy pomocy całego aparatu propagan­
dy usiłował wyrobić sobie opinię niezupeł­

nie przekonanego zwolennika armii europej­
skiej. Ale opinia publiczna nie dała się wpro­
wadzić w błąd i to wpłynęło na przebieg gło-

suwania w Wersalu. Mimo manewrów Lanie-
Ia, nikt nie miał wątpliwości, że jest to

przedstawiciel kapitulacji przed dyktatem
amerykańskim.

Tak więc wszystkie trzy kandydatury wy­
sunięte przez obóz zdrady narodowej, jurgel-
tników Waszyngtonu i odrodzonego imperia­
lizmu niemieckiego poniosły ostateczną klę­
skę i musiały być wycofane z gry. Socjalisty­
czny kandydat Naegelen, przeciwnik remiii-
taryzacjł Niemiec zachodnich, na którego
głosowali również pogłowie i senatorzy ko­
munistyczni nie otrzymał większości, w sku­
tek zdrady swych kolegów partyjnych, pra­
wicowych socjalistów, których sympatie dla
nowego Wehrmachtu wzięły górę i kazały
im głosować na zwolenników „armii europej­
skiej". Niemniej przeto przebieg głosowania
dowiódł, iż można dziś skutecznie krzyżować
i obalać plany obozu zauszników Waszyng­
tonu i Bonn.

Wybory prezydenta Francji odbyły się pod
znakiem orientacji kandydatów wobec pod­
stawowego dla Francji problemu, jakim jest
„armia europejska". Utrzymywać masy z da­
la od spraw polityki zagranicznej, zrobić z

dyplomacji dziedzinę osłoniętą mgłą tajemni­
cy — oto główne zasady burżuazyjnej poli­
tyki. Ale życie toczy się inaczej; narody chcą
same decydować w tak żywotnych dla nich

sprawach jak wybór między pokojem i woj­
ną, utrzymaniem niepodległości lub niewolą.
Przebieg wyborów prezydenta wskazuje jas­
no, że naród francuski nie rezygnuje ze swych
praw narodowych i nie wyrazi zgody na re-

militaryzację Niemiec zachodnich.

Przebieg wyborów w Wersalu, ich wymowa
polityczna może wywrzeć korzystny wpływ
na dalszą konsolidację wszystkich sił patrio­
tycznych, zdecydowanych nie dopuścić do ra­
tyfikacji układów z Bonn i Paryża. O osta­
tecznym wyniku wałki politycznej wokół

problemu suwerenności Francji zadecyduje
siła ruchu w obronie niepodległości i jego
jedność.

A. RAYSKI
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Z ŻYCIA PARTII

Uporządkujmy gospodarko
wewnątrzpartyjna

Jednym
z poważnych za­

gadnień, które stoją przed
instancjami i organizacjami

partyjnymi w świetle wy­
tycznych IX Plenum KC,
jest zagadnienie gospodarki
wewnątrzpartyjnej. Od niej
zależą w dużym stopniu na­
sze powodzenia i osiągnię­
cia na odcinku politycznym
i gospodarczym, praca nad

wychowaniem członków i

kandydatów partii, nad pod­
niesieniem ich dyscypliny i
świadomości partyjnej.

Instrukcja KC o ewiden­
cji (z maja ub. r.) pomo­
gła instancjom partyjnym
w bardziej dokładnym roze­
znaniu składu socjalnego
organizacji, rozstawieniu
członków^ i kandydatów na

poszczególnych odcinkach

naszego budownictwa —

tak w zakładach pracy, jak
i na wsi.

Np. KP Chrzanów, KD

Grzegórzki, dzięki skrupu­
latnemu przestrzeganiu za­
leceń instrukcji, uniemożli­
wiły dostanie się do partii
ludziom wykluczonym na

innym terenie, którym nie
odebrano we właściwym
czasie legitymacji partyj­
nych.

Rozmowy sekretarzy nie­
których komitetów z człon­
kami partii pragnącymi
przenieść się na inny teren

wpłynęły w poważnym sto­
pniu na zahamowanie nieu­
zasadnionych przeniesień.
Rozmowy te pozwoliły in­
stancjom partyjnym w wie­
lu wypadkach operatywnie
wpłynąć na usunięcie wa­
runków powodujących nad­
mierną płynność załogi w

niektórych zakładach, np.
w zakładm w rejonie Kra­
kowa.

Mimo jednak poważnej
pracy, jaką KP włożyły w

realizację instrukcji KC,
należy stwierdzić, że był to

wysiłek w dużym stopniu
jednostronny, bez jednocze­
snego prowadzenia stałej i

systematycznej pracy wy­
chowawczej i politycznej z

członkami i kandydatami
partii, bez nieustannego i

konsekwentnego przełamy­
wania przejawów obojętno­
ści i lekceważącego stosun­
ku do gospodarki wewnątrz­
partyjnej.

Dlatego też obok pew­
nych osiągnięć, jakie mają
instancje partyjne na tym
odcinku, istnieje w wielu

organizacjach szereg błędów
i wypacżeń.

Przyczyny tego
tkwią w tym, że większość
instancji partyjnych, a

przede wszystkim KP, KM,
KD nie doceniły w pełni po­
litycznego znaczenia ewi­
dencji partyjnej. Np. w sze­
regu komitetów, jak KD

Grzegórzki, KP Myślenice,
Dąbrowa, Bochnia, — prze­
ważnie wysłuchiwano na

egzekutywach sprawozdań
czy informacji instruktora

ewidencji, natomiast bardzo
rzadko lub w ogóle nie wy­
słuchiwano sprawozdań se­
kretarzy KG, KZ o ewiden­
cji na ich terenie.

W większości wypadków
komitety zadowoliły się je­
dnorazowym omówieniem

instrukcji KC w początko­
wym okresie i przeszły nad

tym zagadnieniem do po­
rządku dziennego. Świadczy
to o formalnym stosunku do

ewidencji, o spychaniu pra­
cy wyłącznie na instrukto­
ra ewidencji, który w do-
dlatku niejednokrotnie zaj­
muje się czym innym, jak
nn. w Dąbrowie Tarnow­
skiej, gdzie instruktor ewi­
dencji jest często wysyłany
w teren w całkiem innych
sprawach. W
ki instruktor
równocześnie
kartoteki.

W wyniku słabego zainte­
resowania się kierownictwa

instancji zagadnieniem go­
spodarki wewnątrzpartyjnej
nie udziela się dostatecznej
pomocy organizacjom par­
tyjnym, w rezultacie czego
obserwuje się szereg faktów
łamania instrukcji. — Np.
w dyrekcji Rej. Urzędu
Poczt i Teł. w Krakowie se­
kretarz podst. organizacji
partyjnej zdjął z ewidencji
4 towarzyszy wyłącznie na

podstawie uchwały podst.
organizacji i nie czekając na

polecenie zdjęcia z KD. W

organizacji part. Poczta 2

przenie-
jest w

zdjęto 11 towarzyszy bez

polecenia z KD, a w Komi­
tecie Uczelnianym UJ w

ogóle nie ujętych w ewiden­
cji jest szereg towarzyszy.
Świadczy to o- tym, że in­
strukcję KC niedostatecznie

doprowadzono do członków
i kandydatów, na skutek

czego istnieją również wy­
padki, że towarzysze odcho­
dzący z organizacji nie bio-
rą przeniesień np. w Chrza­
nowie w miesiącu paździer-
nitku br. odeszło 33 towa­
rzyszy nie biorąc
sienią. Podobnie
KZPG i ZBMiA w Krako­
wie i w niektórych innych
organizacjach partyjnych
naszego województwa.

Zdarzają się też wypadki,
że -przy zmianie sekretarzy
dokumentacji partyjnej nie

przekazuje się protokolar­
nie. nie zatwierdza się na

egzekutywach względnie na

ogólnym zebraniu partyj­
nym zaszłych zmian.

Jedną z przyczyn tych
braków jest to, że szereg in­
stancji partyjnych zatwier­
dza miesięczne ankiety sta­
tystyczne na swych posie­
dzeniach mechanicznie, nie

analizując poważnie ilościo-
. wego i jakościowego składu

partii, nie przeprowadzając
analizy ruchu członków, nie

porównując ankiety z e-

widencją (za wyjątkiem KP

Miechów i Brzesko). Nasze

instancje nie nauczyły się
jeszcze traktować danych
ankiety sprawozdawczej ja­
ko sprawdzianu swej pracy
politycznej.

Dalszą przyczyną braków
w ewidencji jest to, że pra­
cownicy instancji powiato­
wych. dzielnicowych, jak i
sekretarze organizacji par­
tyjnych nie widza, że wy­
konywanie poleceń czy u-

chwał instancji nadrzędnej
to sprawdzian stosunku to­
warzysza partyjnego do or­
ganizacji partyjnej.

Na odprawach sekretarzy
podstawowych organizacji
partyjnych w KP często
mówi się o zagadnieniach,
i akie stoją przed organiza­
cjami, ale bardzo rzadko

wiąże się te zagadnienia z

gospodarką wewnątrzpar­
tyjną, która na skutek tego
traktowana jest nieraz jako
sprawa drugorzędna.

Komitety powiatowe czy
dzielnicowe nie doprowadzi­
ły jeszcze do tego, ażeby or-

ganizacje partyjne na

braniu partyjnym raz w

miesiącu informowały człon­
ków o ruchu w danym mie­
siącu.

Poważnym brakiem

realizacji instrukcji KC jest
to, że sekretarze większości
komitetów powiatowych nie

przeprowadzają rozmów’ z

towarzyszami przenoszący­
mi się na inny teren. Np. w

KD Grzegórzki sekretarze
rozmawiali tylko w 23 wy­
padkach na 301 przenoszą­
cych się w ciągu 2 miesięcy.

Również instruktorzy KP

czy KD wyjeżdżając w te­
ren —

czy w

chodzą
dencji,
się jak wygląda ewidencja
w danej organizacji, czy nie

potrzeba tam pomocy, in­
struktażu (zaglądają doń

tylko wtedy, gdy potrzebu­
ją akt).

Dalszym brakiem jest to,
że KP nie wysnuły wnio­
sków z zaleceń egzekutywy
KW z czerwca 1953 r. w tej
sprawie. Egzekutywa KW

poęljęła szereg konkretnych
wniosków, celem przełama­
nia trudności na tym odcin­
ku. Jednak w praktyce
wnioski te nie są dostatecz­
nie przez KP, KM, KD rea­
lizowane i kontrolowane.

Aparat KW — za wyjąt­
kiem Wydz. Organizacyjne­
go •— także zbyt rzadko o-

mawia te zagadnienia na

swych posiedzeniach i tym
samym nie wiąże ich w pra­
cy z bieżącymi zadaniami
oraz nie kontroluje organi­
zacji partyjnych w swoim
resorcie.

Zbliża się II Zjazd naszej
Partii. Na Zjazd ten or­
ganizacje partyjne winny
przyjść z uporządkowaną
gospodarką partyjną. Ale

aby osiągnąć to jeszcze
’

teraz, w czasie pracy
przedzjazdowej, trzeba aby
komitety partyjne doko­
nały przełomu w dotych­
czasowej praktyce na tym
odcinku przez systema­
tyczne wpajanie wszyst­
kim członkom znaczenia i

wagi gospodarki wewnątrz­
partyjnej.

ZDZISŁAW PFISTER
Instruktor Wydziału
Organizacyjnego KW

PZPR

np. w Nowym Sączu
Bochni — nie przy-
do instruktora ewi-

aby poinformować

UrAfifilA WUtUWiKA

Kilka uwag o załatwianiu
przez Miejską

spraw

Radę Narodowę w Krakowi©

mieszkaniowych

stanu

KD Grzegórz-
ewidencji jest
kierownikiem

Wtych
stronach głód nie na­

leżał do -najrzadszych go­
ści. Wystarczy spojrzeć po

płytkich, stromych ugorach, po
chałupach byle jak skleconych z

bierwion porosłych liszajem wil­
goci. Po pułapach, z których nie
tak dawno jeszcze wydobywał się
dym wybitym pośrodku otworem.

Niejedna rodzina miesiącami .

nie widziała chleba. Na przed­
nówku wybierało się resztki ziem­
niaków— obgniłe, czarne szcząt­
ki, jakich dzisiaj i świniom w

spółdzielni nikt nie odważy się
podrzucić. Jednak ludzie jedli, a

do tego, jak największy przy­
smak, placki z ościstej, przez
gruby przetak przesianej mąki.

Bezśnieżne początki zimy wcze­
śnie okradają dzień ze światła.
Trzeba przejść się o tej porze po
szczawnickich domach, posiedzieć
z ludźmi koło pieca, który wysu­
wa zza nieszczelnych drzwiczek

czerwone, wiotkie palce żaru,
i słuchać. Powiedzą wamoPopar-
dowsklej, której dzieci wciąż pła­
kały z głodu, o Borysach, którym
siedmioro martwego drobiazgu się
urodziło, a ojciec nie wiedząc
czym żyjącą szóstkę z jednego
morga kamieni wykarmić, wie­
szać się chciał; o wiecznej pustce
w sąsieku, o złotówce skrywanej
za święty obraz na jeszcze czar­
niejszą godzinę.

Dopiero po 45 roku przejaśni­
ło się ludzkie życie na Pod­
karpaciu. Ze samego Szczawnika

sporo chłopów wyjechało na Zie­
mie Odzyskane, inni —* do fa­
bryk. Ale tym, którzy zostali, na­
dal wiodło się nie najlepiej. I na­
dal zboże zbierane z lichych mor­
gów, nie wystarczało.

Kiedy Józef Faron przeniósł
się do Szczawnika, powstawała
właśnie spółdzielnia. Nie można

Dowiedzieć, żeby życzliwym okiem
na nią patrzył. Złe szepty krąży­
ły po wsi o „kołchozie", który
zachciało się zakładać Nowako-
wej, Cepielikowi, Placie, Potońco-
wi i kilkunastu innym. Historię
o wspólnym kotle — a może i żo­
nach? (ciemniały od zajadłości
kobiece twarze, zaciskały się pię-

Istniejąca w Pniewie (pow. Pułtusk) Spółdzielnia Kurpiowska
Przemysłu Ludowego I Artystycznego zrzesza 206 członków z Pnie­
wa i okolicznych wsi.

Wykonują oni artystyczne hafty na tiulu, koronki, kilimy oraz ce­
ramikę. Wyroby kurpiowskich artystów rozprowadza CPLiA.

Na zdjęciu: mieszkanki Pniewa: Janina i Eugenia Borowiec przy

pracy. CAF — fot. Dąbrowieckt

10 tysięcy litrów win gronowych
i 15 tysięcy „Trójniaka"

Czyn przedzjazdowy Lubuskiej Wytwórni Win

ZIELONA GÓRA
W hali produkcyjnej win

gronowych Lubuskiej Wy­
twórni Win dokonuje się osta­
tnia faza cyklu produkcyjne­
go: z kilkudziesięciu wielkich

kadzi zwanych kufami, wino

gronowe rozlewane jest do bu­
telek. ®

Ambicją załogi jest wywią­
zanie się z zobowiązań podję­
tych dla uczczenia II Zjazdu
PZPR i dostarczenie na rynek
jeszcze przed nowym rokiem
10 tysięcy litrów win grono­
wych.

Felicja Matuszewska i Mie­
czysław Warzecha z brygady
Franciszka Opaski wykonują
codziennie od 149 do 160 proc,

normy, toteż szybko zwiększą,
się liczba butelek ze złocistym
płynem.

Są to wina gronowe wytra­
wne, białe słodkie oraz ver-

mouth gronowy, wyproduko­
wane z winogron zielonogór­
skich winnic.

Dzięki zwiększeniu okresu

„leżakowania" z 6 do 12 mie­
sięcy, wino wyprodukowane
przez Lubuską Wytwórnię Win
odznacza się bardzo dobrym,
subtelnym smakiem.

„Leżakowanie" win grono­
wych wymaga bardzo czułej
i troskliwej opieki. M. in. ścią­
ganie osadu musi być prze­
prowadzane co dwa — cztery
tygodnie. Należy również

zwracać baczną uwagę, aby
kadzie napełnione były zaw­
sze pod sam czop, celem unie­
możliwienia zakażenia wina.

Oprócz win gronowych w

najbliższych dniach ukaże się
również w sprzedaży wypro-

dukpwany przez Lubuską Wy­
twórnię Win miód pitny „Trój­
niak". Napój ten jest robiony
tak jak staropolskie miody
pitne, a do jego produkcji sto­
suje się prawdziwy miód

pszczelny.
„Trójniak" rozprowadzony

zostanie wkrótce do placówek
handlowych w ilości 15 tys. li­
trów.

Sytuacja mieszkaniowa na

terenie Krakowa jest tru­
dna. Składa się na to sze­

reg przyczyn. Rozwój przemy­
słu, rozbudowa i budowa no­
wych zakładów przede wszy­
stkim Nowej Huty — wszyst­
ko to spowodowało duży na-

pływc ludności z innych tere­
nów, w pierwszym rzędzie wsi

podkrakowskiej.
Wzrastające z roku na rok

budownictwo nowych miesz­
kań coraz bardziej zwiększa­
jące się nakłady na remonty
mieszkaniowe — wszystko to
nie nadąża jeszcze za wzro­
stem ilości mieszkańców Kra­
kowa. W ciągu ostatnich
dwóch lat oddano w Krakowie
do użytku 13.033 nowowybu-
dowanych izb mieszkalnych,
zaś tylko w ciągu 1953 roku
wyremontowano 17.776 izb.
Jednak obie te cyfry pozostają
jeszcze w tyle za wzrostem lud­
ności Krakowa, który liczy o-

obecnie wraz z Nową Hutą o-

kolo 430 tysięcy mieszkańców.
Jeżeli weźmiemy ponadto

pod uwagę, że w wielu wy­
padkach, przedwojenny, spo­
łecznie niesłuszny, niespra­
wiedliwy podział mieszkań,
nie został na terenie Krakowa
do końca zlikwidowany, obraz

tych trudności stanie się jesz­
cze bardziej wyrazisty.

W tych trudnych, skompli­
kowanych warunkach społe­
czeństwo Krakowa oczekiwa­
ło i ma prawo żądać od go­
spodarza miasta, od ludzi, któ­
rym powierzyło ster rządu je­
go sprawami —- od Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej o-

tiarnego i bez reszty bezkom­
promisowego urzeczywistnia­
nia polityki rządu ludowego
i partii w dziedzinie mieszka­
niowej, szczególnie operatyw­
nego, sprawiedliwego, mądre­
go i konsekwentnego rozwiązy­
wania

spraw
sta.

Czy
niewątpliwie trudnych proble­
mów Miejska Rada Narodowa

odpowiedzialna za całokształt

polityki mieszkaniowej w Kra­
kowie w ten właśnie sposób
troszczy się o interesy ludzi

pracy? Oddajemy głoś faktom.
Z grubej teki przykładów we-

żmy pierwsze z brzegu.
Od 13 lat mieszkała w po­

koju przy ul. Szlak 13/11 sa­
motna, 64-letnia dziś — staru­
szka, ob. Janina Bieszczad.

Gdy w kwietniu br. zmarła

główna lokatorka tego miesz­
kania, Waleria Szybalska, sta­
ruszka w dobrej wierze zło­
żyła prośbę do Prezydium
MRN o przepisanie mieszka­
nia na jej nazwisko. I od tej
chwili rozpoczyna się walka
ob. Bieszczad z bezdusznością,
z bezmyślnym J tępym wręcz
stosunkiem do człowieka oka-

Czym się kierował
Prezydium,

do
do-

py-

tych życiowo ważnych
obywateli naszego mia-

w rozwiązywaniu tych

a którego
pokój we

przedtem
Szlak 13.

zywanym przez niektórych lu­
dzi odpowiedzialnych w MRN
za sprawy mieszkaniowe. W

niezwykłym dla Wydziału
Kwaterunkowego tempie o-

trzymała ob. Bieszczad decy­
zję, mocą której pozbawiono
ją posiadanego od 13 lat po­
koju i przydzielono to mieszka
nie... nie, nie przodownikowi
pracy Julianowi Łuszczowi,
który o ten pokój prosił, a któ­
ry wraz z pracującą żoną i dwoi
giem dzieci mieszka w nie­
ludzkich wprost warunkach w

czynszówce na Podgórzu, a

niejakiemu Janowi Chmielar-
skiemu, który mieszka w Brze­
sku Nowym i posiada już tam
2 pokoje z kuchnią oraz gabi­
net dentystyczny,
żona zajmuje jeden
wspomnianym już
budynku przy ui.
Nie wiemy jakie stosunki łą­
czą ob. Chmielarskiego z wła­
dzami kwaterunkowymi. Nie

znamy bliżej ob. Chmielarskie­
go. Wiemy o nim tylko jedno:
jeszcze przed zapadnięciem de­
cyzji Wydziału Kwaterunko­
wego znał on jej treść i nie
omieszkał, powołując się na

„chody" w kwaterunku i jesz­
cze „wyżej" — straszyć ob.
Bieszczad i namawiać ob. Łu­
szczą do zrezygnowania z

wniosku o przydział mieszka­
nia, którego posiadaczem stał
się później on sam.

I Chmielarski rzeczywiście
dopiął swegot 5 września wy­
rzucono na korytarz 64-letnią,
samotną kobietę, powołując
się w bezczelny sposób na u-

stawę wydaną przez władzę
ludową. Nie drgnęła ręka
przewodniczącego • Prezydium
MRN, tow. Marcina Waligóry,
kiedy w imieniu terenowej
władzy ludowej podpisywał
nakaz eksmisji dla kobiety,
której jedynym opiekunem być
winien właśnie organ władzy
ludowej — Miejska Rada Na­
rodowa. Około 4 tygodni — do
chwili kiedy na skutek sta­
nowczych interwencji zakładu

pracy nie wprowadzono jej do

wolnej pojedynki przy ul.

Krowoderskiej 60/2 — miesz­
kaniem ob. Bieszczad był cie­
mny, brudny, zimny korytarz.
Ale na tym nie koniec tej po­
sępnej sprawy. 13 XI br. ob.
Bieszczad otrzymała z Minis­
terstwa Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej odpo­
wiedź na wniesione przez nią
zażalenie, w której to odpo­
wiedzi Ministerstwo postana­
wia pozostawić ją w jej sta­
rym mieszkaniu. Jakkolwiek

pisma takie otrzymała tak­
że MRN i Wydział Kwa­
terunkowy — mieszkania ob.
Bieszczad do dziś dnia nie
zwrócono.

ści) — szczególnie długo krążyły
w tych okolicach. O, daleko by­
ło podówczas spółdzielni do przy­
jaźni z gromadą.

Tak przyszedł rok 1951. Nie

był to rok urodzajny. Cała
wieś z niepokojem czekała

zbioru. Zazwyczaj — i to przy

plon skąpszy nawet od zwyczaj­
nego, spółdzielnia ogłosiła swoje
wyniki: 16 q pszenicy, 18 q żyta,
17 q jęczmienia, 12 q owsa z ha.

Początkowo nie chcieli ludzie

wierzyć. Takich zbiorów jak świat
światem nikt w Szczawniku nie
miał. Wiec spółdzielcy zapraszali:

Ludwik Plata, przewodniczący, jest jed­
nym z tych, którzy postawili spółdzielnię
na mocnych nogach. Ludzie go sobie

chwalą...

Nowakowa skończyła tylko trzy klasy, ale
przeczytanych w życiu książek sama nie

potratiłaby zliczyć. Oto niesie c punktu
bibliotecznego „Wrzesień" Putramenta

I „U schyłku nocy" Popowa.

iM^iM

wielkiej pracy —szczawnikowska
ziemia dawała z ha niecałe 8 q
jęczmienia i 7 q owsa. Na pszeni­
cę nikt się nie porywał. A spół­
dzielcy posiali 1 pszenicę, i żyto.
Nowy powód do drwin: zachcia-
ło im się nizinnych upraw, śmie­
chu warte! Ukradkiem zachodzili

chłopi patrzeć, jak też urasta ten

wspólny zasiew. Powątpiewają­
co oglądali żółknące w ostrym
słońcu kłosy. Ano, zobaczymy...

I zobaczyli. Kiedy ich właśne
żniwa nie dały powodu do rado­
ści, kiedy zsypywali do komór

— Przyjdźcie obejrzeć. Możecie
nawet wypożyczyć od nas zboże,
jeśli wam własnego nie starczy.

Wypożyczali więc: ci sami, któ­
rzy nie tak dawno jeszcze za nic
nie nazwaliby „kołchoźników"
gospodarzami. Niejeden indywi­
dualny jadł tej zimy chleb ze

wspólnego ziarna, niejeden obsiał
nim na wiosnę swoje poletko.

Odtąd wieś, dotąd nieprzeje­
dnana. złagodniała. Kobiety przy­
cichły. Bo jakoś nie widać tego
wspólnego kotła — przeciwnie,
każda spółdzielczyni we własnym
garnku mięso gotuje i nie tylko

przy święcie. W spółdzielni jest
mięso. Nowowybudowana obora
mieści 18 sztuk dobrego bydła,
liczne tuczniki. Jest i 8 koni, jak
piece. Robi się nimi tam, gdzie
traktor nie dojedzie. A z leżących
dotąd odłogiem olbrzymich hal

zbierają spółdzielcy pokos dla
160 owiec, zaczątku wielkiej go­
spodarki hodowlanej.

Tej wiosny Faron przystąpił
do spółdzielni razem z Kucza­
mi, Sałą, Gromadą, Wąchałą.

Faronowie mieli hektar grun­
tu, wiekową, rozsypującą się cha­
łupę i pięcioro dzieci. Niewesołe
to zestawienie, ale w Limanow­
skiem skąd przyjechali było im

jeszcze ciężej.
— Nie zażyli my wiele rozkoszy

— jak stwierdza lakonicznie Fa­
ron, który właśnie biedzi się nad

wystruganiem nowej ramy do
próchniejącego okna, Żona przyta­
kuje ciężkim opuszczeniem głowy.

Równie krótko tłumaczy Faron

swoje przystąpienie.
— Miałem przez te trzy lata

dość czasu, żeby się napatrzeć ich
życiu. Jakby mi się nie spodoba­
ło, to by żadne namowy nie po­
mogły.

Zbliża się najważniejszy dzień
w życiu każdej spółdzielni: roz­
rachunek. Rozczarowania nikomu
nie przyniesie, sądząc po obfitych
zaliczkach, jakie mogli pobierać
członkowie jesienią. Każdy po­
wiózł do domu — w zależności
od przepracowanych dniówek —

po 9, 10 i' 12 metrów zboża. W

styczniu wezmą resztę.
Kiedy mowa o tym zbożu Fa-

ronowa ożywia się. W uśmiechu
twarz jej pogodnieje i teraz do­
piero widać, że jest jeszcze bar­
dzo młoda.

Na przyszły rok i ona wyjdzie
z mężem do roboty, bo najmłod­
sze dziecko podrośnie już na ty­
le, żeby zostawić je w żłobku.
Razem więcej dniówek zbiorą.
Wreszcie człowiek poczuje, że ży­
cie może
odetchnie

bodniej.

Jak nazwać postępowanie
Prezydium MRN i Wydziału
Kwaterunkowego? Biurokra­
tycznym? To chyba za mało.
Jest to postępowanie typowo
bezduszne, świadczące o po­
ważnym oderwaniu się nie­
których czynników w MRN od
trosk i potrzeb człowieka.

Na Wydziałach Politechni­
cznych AGH w Krakowie sze­
roko znane jest nazwisko mło­
dego inżyniera, pracownika
naukowego Bolesława Romej-
ki, jeszcze kilka lat temu pra­
cownika parowozowni. Znany
on jest z tego, że przez wszy­
stkie lata studiów był przo­
downikiem nauki, a jednocze­
śnie przodownikiem pracy
społecznej. Młodzież akademi­
cka delegowała go jako swego
przedstawiciela na Zjazd Mło­
dych Budowniczych Polski

Ludowej 22 lipca 1952 roku.
Inż. Romejko znany jest nie

tylko na swojej uczelni. Nie­
mniej znanym jest na te­
renie Prezydium MRN, osobi­
ście tow. Waligórze, a szcze­
gólnie Wydziałowi Kwaterun­
kowemu. Od czterech lat bo­
wiem walezy inż, Romejko o

mieszkanie dla siebie i swojej
rodziny. Mimo tych znajo­
mości — bo trzeba wiedzieć,
że na terenie Prezydium MRN
wiedziano również o tym, że
inż. Romejko jest przodują­
cym studentem, a później nau­
kowcem — wszystkie jego
wnioski — a było ich bardzo
wiele — systematycznie
rzucano.

Ponad trzy lata trwał

zmordowany opór MRN.

uporze trwał także inż. Romej­
ko. Aż wreszcie 8 czerwca br.
ob. Romejko złożył kolejny
wniosek na przydział części
mieszkania przy ul. Grottge­
ra 1/8, po zmarłym inż. Bora­
tyńskim, profesorze Wydziałów
Politechniki w Krakowie. By­
ło pewne, że tym razem nie
ma żadnych podstaw do odmo­
wy. I rzeczywiście — nie od­
mówiono inż. Romejce... W cią­
gu 24 godzin (dosłownie 24)
rozkręciły się wszystkie śrub­
ki aparatu Prezydium MRN,
i już 9 czerwca inż. Romejko
otrzymał przydział... na stare,
zniszczone, od lat nieremonto-
wane mieszkanie przy ul. Boh.

Stalingradu 6/5 po bliżej nam

nieznanym ob. Zalewskim. A
co się siało z komfortowym'
mieszkaniem po prof. Bora­
tyńskim? Na osobistą inter­
wencję tow. Waligóry otrzy­
mał je nis kto inny, jak ów
ob. Zalewski mieszkający od.
49 lat przy ul. Boh. Stalingra­
du 6/5.

przewodniczący
skąd czerpał natchnienie

takiej decyzji — pozostaje
tychczas tajemnicą.

Zadaliśmy na początku
tanie, czy interesy i potrzeby
ludzi pracy Krakowa są rze­
czywiście respektowane przy
załatwianiu spraw mieszka­
niowych przez MRN? Najlep­
szą nań odpowiedź stanowią
fakty wyżej przytoczone. Od­
powiedź w pewnym sensie
stanowi także i to, co na ostat­
nim plenum Komitetu Miej­
skiego PZPR powiedział w

swoim wystąpieniu przewodni­
czący Prezydium MRN, tow.

Waligóra. Na zarzuty stawia­
ne przez towarzyszy pod adre­
sem Prezydium i Wydziału
Kwaterunkowego okazał on —

w imieniu Prezydium MRN —

całkowitą bezradność. Ale

przecież nie chodzi tu tylko o

bezradność. Kwestia mieszka­
niowa stanowi najbardziej ne­
wralgiczny punkt w naszych
krakowskich warunkach — do­
dać więc jeszcze należy, że tę
bezradność i biurokratyzm —

wykorzystują różne ciemne

typy dla swoich interesów. Bo
o czym świadczy taki fakt, że
do sprawy zwykłej zamiany
mieszkań, którą przeprowa­
dzały poprzez Wydział Kwa­
terunkowy MRN dwie rodziny
— ob. Stanisława Łobosa, kon­
struktora w Centralnym Biu­
rze Aparatury Chemicznej i
ob. łochowskiego, pracowni­
ka naukowego Instytutu Zo­
otechniki — włączyła się w

nahainy sposób niejaka ob.
Cenda? Skąd ob. Cenda na­
chodząca bezczelnie obie ro­
dziny i proponująca im stale
nowe interesy mieszkaniowe,
które odrzucano — dowiedzia­
ła się o sprawie zamiany tych
mieszkań, kto upoważnił ją
do tego, by swoje propozycje
wzmacniała argumentami w

rodzaju: „mam chody w Wy­
dziale Kwaterunkowym"?

O metodach pracy Prezy­
dium MRN w sprawach mie­
szkaniowych świadczy i sam

sposób rozwiązywania przez
nie spraw mieszkaniowych.
Oto jak wygląda w skrócie

posiedzenie Prezydium poświę­
cone rozpatrywaniu wniosków
o przydział: staje np. sprawa
tego lub innego pokoju. Po­
szczególni członkowie Prezy­
dium wyciągają swoje notesy,
gdzie mają zanotowane na­
zwiska ludzi pretendujących
do tegoż pokoju (nazwiska te

wpływają do poszczególnych
członków Prezydium w godzi­
nach przyjęć skarg i zażaleń.
A jest tych nazwisk niemało).
Sprawę wygrywa ten. członek

Prezydium, który po prostu
najcelniej i najwymowniej ar­
gumentuje swoją sprawę.

Fakty, które omawialiśmy
wyżej upoważniają do stwier­
dzenia, że praca Miejskiej Ra­
dy Narodowej
mieszkaniowym
Cechą jej jest bezduszność,
biurokratyzm, oportunizm,
znajduje wyraz w protekcjo-
nalizmie i kumoterstwie. Stąd
też opinia mas pracujących
Krakowa jest poważnie zanie­
pokojona pracą MRN w dzie­
dzinie polityki mieszkaniowej.
Dowodem — dziesiątki i setki

listów, które co dzień napły-'
wają w sprawach mieszkanio­
wych do Komitetu Miejskie­
go, do Komitetu Wojewódz­
kiego, do Wojewódzkiej Rady
Narodowej i do redakcji gazet
krakowskich.

Cytowane przez nas wyżej
przykłady, jak też wiele in­
nych faktów — wskazują na

io, że MRN zamiast pogłębić
poważną pomoc państwa w

dziedzinie mieszkaniowej, po­
moc tę utrudnia a nawet

mi poczynaniami skutki

pomocy zaprzepaszcza.
*

Materiał powyższy nie
sobie oczywiście pretensji do

wyczerpania tej tak trudnej
sprawy. Wydaje się, że poli­
tyką mieszkaniową MRN po­
winna znacznie bardziej zain­
teresować się Wojewódzka
Rada Narodowa, jak również

powinny ją dokładnie przeana­
lizować Komitety Miejski 1

Wojewódzki naszej partii. Jest

rzeczą zrozumiałą, że opinia
publiczna domaga się położe­
nia kresu poczynaniom, które

w dziedzinie mieszkaniowej,
w dziedzinie niewątpliwie bar­
dzo trudnej do rozwiązania,
przynoszą dużo szkody, a któ­
re przez swoją bezduszność
w stosunku do człowieka pracy

powodują dużo uzasadnionych
i oczywiście niepotrzebnych
zadrażnień.

na odcinku

jest zła.

od-

nie-
W

być naprawdę dobre,
pełniejszą piersią, swo-

A. STROŃSKA

eo

swy-
tej

rości



GAZETA KRAKOWSKA Nr 807 (1647)

Propozycje Przedstawicielstwa

Wielkiego Berlina
dla osiągnięcia porozumienia między Niemcami

BERLIN
Jak donosi agencja ADN, 24 bm. odbyło się nadzwyczaj,

ne posiedzenie Przedstawicielstwa Ludowego Wielkiego Ber­
lina, na którym wygłosił przemówienie nadburmistrz Wiel­
kiego Berlina Friedrich Ebert.

Friedrich Ebert w imieniu
magistratu polecił Przedstawi­
cielstwu Wielkiego Berlina
^wrócić się do miejskiego zgro­
madzenia deputowanych za­
chodniego Berlina z następu­
jącymi propozycjami:

1) przedstawiciele obu czę-
Sci miasta na wspólnej konfe­
rencji powinni porozumieć się
w sprawie złożenia czterem
wielkim mocarstwom w imie­
niu całej ludności stolicy Nie­
miec petycji, by przedstawicie­
le Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Republiki Fe­
deralnej mogli wziąć udział w

omówieniu przez czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych
Żywotnie ważnych dla narodu
niemieckiego problemów;

2) podjąć kroki uniemożli­
wiające wciągnięcie Niemiec
do systemu agresywnych ukła­
dów — układu o „europejskiej
wspólnocie obronnej" i boń-
skiego układu wojennego, któ­
re pogłębiają rozbicie Berlina
j pociągają za sobą zgubne na­
stępstwa dla Berlina zachod­
niego;

3) zgodnie z zasadami ukła­
du poczdamskiego wydać za­
kaz działalności' wszystkich
organizacji szpiegowskich _

i
dywersyjnych, jak np. „Zwią­
zek walki przeciwko nieludz-
kości“, „Komitet śledczy wol­
nych prawników", „Biuro
Wschodnie" i inne organizacje
prowadzące działalność dywer­
syjną przeciwko Niemieckiej
Republice Demokratycznej i
demokratycznemu sektorowi

Berlina, oraz wszystkich orga­
nizacji wojskowych i faszy­
stowskich jak „Stahlhelm",
związki żołnierzy i wojsko­
wych;

4) zezwolić na swobodne
rozpowszechnianie wszystkich
książek, dzienników, czaso­
pism i filmów, które występu­
ją na rzecz porozumienia mię­
dzy Niemcami i na rzecz po­
koju, zakazać pod groźbą kary
szerzenia propagandy wojen­
nej, szowinizmu i nienawiści

między narodami;
5) zagwarantować wszyst­

kim partiom i organizacjom,
które walczą o porozumienie
i pokój, całkowitą swobodę
zrzeszania się i zebrań;

6) zażądać od komendantów
zachodnich sektorów Berlina,
aby zniesione zostały wszyst­
kie postanowienia tzw. małe­
go statutu okupacyjnego z

dnia 14 maja 1949 roku, ogra­
niczające suwerenność Berli­
na;

7) wyznaczyć przedstawicie­
li, którzy wraz

’

z delegatami
Przedstawicielstwa Ludowego
Wielkiego Berlina porozumie­
liby się w sprawie dodatkowe­
go układu do umowy o handlu
międzystrefowym w celu zwię­
kszenia wymiany towarowej
między Berlinem a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną
i poprawy sytuacji bezrobot­
nych zachodniego Berlina.

Deputowani do Przedstawi­
cielstwa Ludowego Wielkiego.
Berlina zaaprobowali jedno­
myślnie te propozycje.

89,8 proc, wyborców
oddało swe głosy

na kandydatów
Frontu Patriotycznego

Wyniki wyborów
do Zgromadzenia

Narodowego Bułgarii

SOFIA
Centralna Komisja Wyborcza o-

głosiła końcowe wyniki wyborów
do Zgromadzenia Narodowego w

Bułgarii, które odbyły się w dniu
20 grudnia br.

Z ogólnej liczby 5.017.667 wybor­
ców w głosowaniu wzięło udział
4.971.630, czyli 99.48 proc. Na kan­
dydatów Frontu Patriotycznego
głosowało 4-981.594 wyborców, a

więc 99.8 proc, bioręcych udział w

glosowaniu. Uznano za nieważne
967 kartek wyborczych. Przeciwko

kandydatom Froniu Patriotyczne
go głosowało 9.077 wyborców, co

stanowi 0,18 proc.
Centralna Komisja Wyborcza po

stwierdzeniu, że wybory przepro­
wadzone zostały w warunkach cał­
kowitego przestrzegania ustawy o

wyborach do Zgromadzenia Naro-

dewego ogłosiła, że deputowanymi
do Zgromadzenia Narodowego wy­
brani zostali we wszystkich 249 o

kręgach wyborczych kandydaci
Frontu Patriotycznego.

---- SPORT —=-

Rozwój kultury fizycznej i sportu
na wsi polskiej

Konferencja naukowa

poświęcona sprawom rozwoju
rolnictwa ZSRR.
MOSKWA

'

Sprawom rozwoju gospodar­
ki rolnej i organizacyjno-go-
spodarczego umocnienia koł­
chozów poświęcona została
konferencja naukowa, otwarta
23 bm. w Moskwie. Konferen­
cja ta zwołana została przez
Instytut Ekonomiki przy Aka­
demii Nauk ZSRR i Minister-

środków maszynowo-traktoro-
wych.

Wiceprezes Akademii Nauk
ZSRR Ostrowitianow zagaja­
jąc obrady podkreślił, że od
rozmiarów i tempa rozwoju
rolnictwa ZSRR w znacznej
mierze zależy tempo rozwoju
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego, któremu stawia się za­
danie możliwie jak najpełniej­
szego zaspokojenia stale rosną­
cych potrzeb materialnych lu­
dzi radzieckich.

stwo \Rolnictwa ZSRR. W na­
radzie wzięli udział uczeni-
ekonomiści, przewodniczący
przodujących kołchozów i o-

W1,1 11 ~

Wokół strajku szturmanów

norweskich
LONDYN

.. Dzienniki norweskie dono­
szą. że sąd arbitrażowy posta­
nowił przedłużyć ważność o-

Grupa lotników

norweskich

rezygRtye z obywatelstwa
honorowego Texasu

OSLO

Dziennik „Dagbladet" przy­
pomina, że wielu lotników nor­
weskich, którzy po wojnie
szkolili się w stanie Texas

(USA), otrzymało tytuł „oby­
wateli honorowych Texasu“ i

odpowiednie „dyplomy honoro­
we". Obecnie — jak donosi ten
'dziennik — kilkunastu spośród
nich zwróciło owe „dyplomy
honorowe" władzom amerykań­
skim. Zrezygnowali oni z oby­
watelstwa honorowego stanu

Texas na znak protestu prze-,
ciwko prześladowaniu działa^

czy postępowych w USA.

bowiązujących umów o płacy,
zawartych między związkiem
zawodowym szturmanów i
zrzeszeniem armatorów — do
31 października 1954 roku.
Jak już donosiliśmy, w dniu
3 grudnia w Norwegii rozpo­
czął się strajk szturmanów
wywołany odmową armatorów
podjęcia rozmów w sprawie
rewizji umów o płacy w celu
podniesienia płac szturmanów.
W strajku wzięli udział sztur­
mani przeszło 200 statków da­
lekomorskich. W dniu 7 grud­
nia rząd norweski na nadzwy­
czajnym posiedzeniu powziął
uchwałę w sprawie przymuso­
wego pośrednictwa w konflik­
cie między związkiem zawo­
dowym szturmanów i zrzesze­
niem armatorów. Robotnikom
nakazano natychmiast powró­
cić do pracy.

Mówiąc o decyzji sądu ar­
bitrażowego, przedstawiciel
związku zawodowego szturma­
nów Nils Nilsen oświadczył
redaktorowi dziennika „Dag­
bladet", że decyzja ta jedynie
odroczyła konflikt.

Sytuacja w Teheranie
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Te­
heranu:

Prasa podaj e, że w dniu 22

grudnia pa jednej z głównych
ulic Teheranu odbyła się de­
monstracja protestacyjna
przeciwko wznowieniu stosun­
ków dyplomatycznych Iranu
z Anglią. Na demonstrantów

napadła policja, która użyła
broni. Wielu uczestników de­
monstracji zostało aresztowa­
nych, między innymi ośmiu
studentów.

W niektórych punktach mia­
sta odbywały się demonstra­
cje również 23 bm. Policja
przeprowadziła aresztowania.

Dziennik „Poste de Tehe­
ran" donosi, że w komisaria­
cie policji pastwiono się nad
zatrzymanymi. Wielu spośród
nich ostrzyżono głowy, zgolo­
no brwi i następnie wypusz­
czono na wolność.

Dziennik „Keihan" podaje,
że w okręgu Bazaru wzmoc­
niono patrole wojskowe.

Według doniesień dziennika
„Ettelart", studenci uniwersy­
tetu teherańskiego, z wyjąt­
kiem niewielkiej grupy, w

dalszym ciągu nie uczęszcza­
ją na wykłady. Tenże dzien­
nik pisze, że specjalni kontro­
lerzy ministerstwa oświaty u-

suwają ze szkół średnich w

Teheranie „uczniów-wichrzy-
cieli".

Wydalenie szpiega
angielskiego

z terytorium Chińskiej
Republiki Ludowej

PEKIN
Dziennik „Sikangżipao" do-

donosi, że rząd ludowy prowin­
cji Sikan postanowił wydalić
z granic Chińskiej Republiki
Ludowej angielskiego szpiega
John Bulla.

Buli przybył do Chin w 1947
roku. Podając się za misjona­
rza uprawiał on działalność
szpiegowską w Nanozang,
Kangting i w innych miejsco­
wościach. Buli zbierał różne
wiadomości o charakterze taj­
nym, fotografował obiekty
wojskowe, sporządzał w ce­
lach szpiegowskich mapy
ważniejszych dróg w prowin­
cji Sikan.

Podczas śledztwa Buli przy­
znał się całkowicie do wszyst­
kich swych przestępstw i po­
twierdził wysunięte przeciwko
niemu oskarżenia.

Rok 1953 dzięki troskliwej opiece władzy ludowej stano­
wi poważny krok naprzód w rozwoju sportu i kultury fi­
zycznej na wsi polskiej. O co raz sprawniejszej pracy Rad
Ludowych Zespołów Sportowych wszystkich szczebli, kie­
rujących sportem wiejskim i o znacznym wzroście zainte­
resowania sportem
dzieży wiejskiej w

nych w 1953 r.

Sportowcy wiejscy
w. br. 43 tys. odznak SPO i po­
nad 9 tys. klas sportowych.
W „Czynie Festiwalowym"
wzięło udział 9 tys. kół LZS.
Na starcie Spartakiad, organi­
zowanych na szczeblu gminy
i powiatu stanęło ponad 350
tys. młodzieży. Masowy wie­
lobój sportowy, w którym
LZS zdobyły zaszczytne dru­
gie miejsce, przeprowadzono
z udziałem 300 tys. dziewcząt
i chłopców.

Do spopularyzowania spor­
tu na wsi. zrozumienia istoty
kolektywnego życia i pracy
oraz do wzmożenia wymiany
doświadczeń i osiągnięć przy­
czyniła się również w poważ­
nej mierze znaczna liczba ma­
sowych imprez lokalnych, or­
ganizowanych na szczeblu
gminnym i powiatowym, jak
— marsze, biegi i raidy kolar­
skie.

Umasowienie sportu na wsi
stało się podstawą szeregu o-

siągnięć LZS na
'

sportu wyczynowego,
ku 1953 ustanowiono
wych rekordów LZS

koatletyce i szereg

na wsi ś wiadczy masowy udział
wielu im prezach i

zdobyli

odcinku
W ro-

9 no-

w lck-
rekor-

dów w strzelectwie. Duży suk­
ces odnieśli sportowcy LZS
zdobywając drużynowe wice­
mistrzostwo Polski w żeglar­
stwie oraz zajmując czołowe
miejsca w klasyfikacji druży­
nowej kolarstwa szosowego i
w zawodach hippicznych.

Wyniki wielu reprezentan­
tów LZS klasyfikują ich do
krajowej czołówki zawodni­
czej. Barw LZS bronią m. in.
wicemistrz i wielokrotny re­
prezentant Polski w narciar-

podjęła realizację za-

mlo-

akcjach organizowa-

WIECZOREK (LZS
reprezentant Polski
ręcznej — KULIK

19.00. STAL: „Moje uniwersy­
tety" — god.z. 16.00, 18.00,
20.00. ŚWIT: „Przeklęta wy­
spa" — godz. 16.00, 18.00, 20.00 .

ZRYW: „Błysk przed świtem"

godz. 19,00. ZWIĄZKOWIEC:
— nieczynne.

Grudzień

28
Poniedziałek

—

Co?
Gs/zie?

Kieefy?
Teatry:

SŁOWACKIEGO: nieczynny.
STARY: nieczynny.
POEZJI: „Nie igra się z mi­

łością" — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: - nie­

czynny.
GROTESKA: nieczynny.
NURT: nieczynny.
SATYRYKÓW: „Załatwiamy

od ręki" — godz. 19.15.

GNOM (w sali „Studio"): -

„Kopciuszek" — godz. 19.00.

Kina:
APOLLO: „Było to w maju"

— godz. 13; „Lubow Jarowaja"
cz. I — godz. 16.00, 18-00,
20.00 . SZTUKA: „Daleko od

Moskwy" — godz. 11 .00; „Cza­
pajew" — godz. 16.00, 18.00,
20.00 . UCIECHA: „W pogoni
za sławą" — godz. 16.00, 18.00,
20.00 . WOLNOŚĆ: „Węgierskie
melodie" — godz. 15.45, 18.00,
20.15. WANDA: „Taksówka
3886" — godz. 15-45, 18.00,
20.15: WARSZAWA: „Młode
serca" — godz. 15.45, 18.00,
20.15. MŁODA GWARDIA: -

„Wagary" — godz. 15.15, 17.30,
19.45. CHEMIK: „Brygada
szlifierza Karhana" — godz.

WOJ. DOM KULTURY ZZ.:

„Na widowni międzynarodo­
wej" — wygłosi red. Goldblatt
— godz. 19.00 .

— Po odczycie
film: „Huta Częstochowa".

*

DYŻUR INTERNISTYCZNY:
Oddział Wewnętrzny Szpitala

im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Klinika Położnicza i Chorób

Kobiecych AM.

APTEKI:

Szczepańska 1, Karmelicka

23, Długa 88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Kościuszki 18, Die
tla 76, Borek Falęcki — Głów­
na 344, Pstrowskiego 27.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia WRN, ul.

Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12 .

( NOTATNIK^.

^PARTYJNYJ
UWAGA, GRZEGÓRZKI!
Dziś, tj. w dniu 28 grudnia,

o godz. 9 odbędzie się narada pier­
wszych sekretarzy podstawowych
organizacji partyjnych z zakładów
produkcyjnych wszystkich branż,
instytucji, urzędów i spółdzielń
z wyjątkiem sekretarzy ze szkół
i uczelni. Narada odbędzie się
w sali Poczty Głównej, wejście od
ul. Stalina. Obecność i punktuai
ność — obowiązkowa.

*

UWAGA, KROWODRZA!

W dniu 29 grudnia br. o godz.
14 w sali Komitetu Dzielnicowego
PZPR Krowodrza, ul. F. Dzierżyń­
skiego 18, II piętro odbędzie się
narada sekretarzy podstawowych
organizacji partyjnych z zakładów

pracy produkcyjnych, budowla­
nych, urzędów i instytucji. Ze

względu na ważność omawianych
zagadnień obecność obowiązkowa.

Zawiadomienie

Prezydium ORZZ w Kra­
kowie organizuje zabawę no­
woroczną dla przodowników i

racjonalizatorów województwa
krakowskiego w dniu 31 gru­
dnia 1953, o godz. 21 w salaoh
ORZZ ul. Skarbowa 2. — Za­
proszenia wydaje ORZZ.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOl E I.

M—4—13057

stwie —

Szczyrk),
w piłce
(LZS Folwerk woj. Opole), mi­
strzyni LZS w biegu na 100 m

i skoku w dal — KROGU-
LECKA (LZS Białowieża),
mistrz LZS w biegu na 800 m
— PROSKE (LZS Orzesze
woj. Stalinogród) oraz mistrz
LZS w kolarstwie szosowym
SARTOWSKI (LZS Małe Li­
niewo pow. Kościerzyna).

Wykorzystując środki do­
starczane przez Zarząd Głów­
ny zrzeszenia, rady wojewódz­
kie LZS "' '

rozwojem ruchu
na wsi.
pracujące wyróżniły się rady
wojewódzkie SZCZECINA.
ZIELONEJ GÓRY i KRAKO­
WA.

Rozwijający się na wsi sze­
roki ruch sportowy napotyka
jednak jeszcze na wiele trud­
ności. Oprócz zbyt szczupłej
kadry instruktorskiej, niedo­
statecznej liczby wykwalifiko­
wanych działaczy oraz nie
zawsze wystarczającej ilości
sprzętu i urządzeń sporto­
wych, pracę hamuje również
nierównomierny rozwój kół
LZS w proporcji terenowej.
Niedostateczna w skali ogól­
nej jest również liczba zakty­
wizowanych dziewcząt — 70
tys. stanowiąca 18 proc, ogól­
nej ilości członków zrzeszenia.
Nie zawsze prowadzona jest
właściwa współpraca z tere­
nowymi komitetami kultury
fizycznej, które w wielu wy­
padkach zaniedbują sprawy
sportu wiejskiego.

Młodzież LZS z wielkim za-

palem
dań wytyczonych w uchwale
ZG ZMP w sprawie kultury
fizycznej i sportu. Zdobywa
ona stale nowe odznaki SPO,
klas sportowych, bije rekordy
zrzeszenia. O pełnym zrozu­
mieniu zadań świadczy zgło­
szenie przez sportowców LZS
ponad 9.500 zobowiązań podję­
tych dla uczczenia II Zjazdu
PZPR oraz masowy udział w

zawodach. zorganizowanych
pod hasłem „Nowymi osiąg­
nięciami w pracy, sporcie i
szkoleniu witamy II Zjazd na­
szej partii".

pomyślnie kierują
sportowego

Jako najsprawniej

Sportowcy Zakopanego
w Czynie Przedzjazdewym

ZAKOPANE. W Zakopanem
najmłodsze zrzeszenie sporto­
we Start podjęło szereg cen­
nych zobowiązań dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR. Spor­
towcy tego zrzeszenia posta­
nowili wybudować skocznię
narciarską w Ołczy dla mło­
dzieży góralskiej oraz boisko
do siatkówki dla szkoły pod­
opiecznej. Ponadto członkowie
Startu zorganizują dwie spor­
towe brygady produkcyjne w

zespole tkaczy i dziewiarzy i
zwiększą o 20 proc, zaplano­
waną liczbę zdobycia odznak.*

W Zakopanem odbyły się
masowe zawody strzeleckie,
zorganizowane przez Ligę
Przyjaciół Żołnierza i PO „SP

‘

dla uczczenia II Zjazdu Partii.
Najlepsze wyniki osiągnął w

strzelaniu z kbks — Kurek u-

zyskując 96 pkt. na 100 moż­
liwych.

Bsskld Śląski jeden
kniejszych w Polsce

turystyczno-narciarskich otrzy­
mał ostatnio kolej linową na

Szyndzielnię (1031 m) koło Biel
ska. Na zdjęciu fragment no­
wego wyciągu turystycznego.

CAF - fot. Seko

z najpię-
terenów

ZSRR — Norwegia
w jeździe szybkiej

na lodzie

O łyrn jeszcze nie wiesz.
f^limpijski zwycięzca w

rzucie oszczepem, Cyril
Young, wystąpił z ostrą kry­
tyką AAU (Amerykańskiego
Związku Lekkoatletycznego)
za uznanie rzutu Franklina
Helda (80.41 m), jako re­
kordu USA. Young oświad­
czył, że do tej pory nie wy­
powiadał się w sprawie „wy­
czynu" Helda, ponieważ u-

ważał, że amerykański, zwią­
zek nie uzna go oficjalnie, a

poza tym nie chcial być po­
sądzony o zazdrość. Kie­
dy jednak AAU nie wy­
sunął żadnych zastrzeżeń
odnośnie konstrukcji sprzętu
nowego „rekordzisty", Young
uważa za swój obowiązek
stwierdzić, iż „rekord Helda
nie ma nic wspólnego z

przyjętą i obowiązującą w

sporcie zasadą szlachetnej ry­
walizacji i sportowej gry". W

dalszym ciągu swego wystą­
pienia Young zaapelował do
Międzynarodowej Federacji
Lekkoatletycznej, aby nie u-

znała wyniku Helda za re­
kord świata i oficjalnie wy­
powiedziała się w zagadnie­
niach. przepisów. „Ja osobi­
ście — oświadczył Young —

nie jestem bezpośrednio za­
interesowany w sprawie re­
kordu Helda, ale uważam,
że uznanie Helda za rekor­
dzistę świata byłoby wielką
krzywdą dla młodego Polaka,
Sidły, który normalnym osz­
czepem, jakim wszyscy rzu­
cają na całym świecie, osią­
gnął wynik 80,15 m". Ten

protest amerykańskiego za­
wodnika przeciwko decyzji
AAU świadczy najlepiej, że
nawet w kolach sportowych
USA rośnie niezadowolenie
z metod i praktyk, stosowa­
nych przez amerykańskie
władze sportowe. Obawiamy,
się tylko, że... w niedługim
czasie oszczepnikyoung sta­
nie przed osławioną komisją
Mc Carthy, oskarżony o ko­
munizm i działalność anty-
amerykańską.

rp rzeba przyznać, że narciarze nie-*■mają szczęścia na progu rozpo­
czynającego się sezonu, którego naj­
ważniejszym wydarzeniem mają być
mistrzostwa świata w Falun i Aere.
Coraz mniej dni dzieli nas od rozpo­
częcia tej wielkiej imprezy, która
zgromadzi na starcie rekordową ilość
zawodników i zawodniczek — tym­
czasem znośne warunki treningowe
istnieją jedynie wysoko w Alpach
oraz w krajach skandynawskich.

Zalegający Europę środkową wyż
barometryczny blokuje już od tygo­
dni dopływ wilgotnego powietrza,
co sprzyja utrzymywaniu się mroź­
nej ale słonecznej pogody i uniemo­
żliwia opady. Według opinii meteo­
rologów sytuacja taka może trwać
jeszcze 2—3 tygodni. To opóźnianie
się zimy powoduje znaczne kompli-

Z turnieju hokejowego
w Budapeszcie

BUDAPESZT. W sobotę 26
bm. w dalszym ciągu turnieju
hokejowego w Budapeszcie
Polska rozegrała spotkanie z

CSR. Zwyciężyli Czechosłowa­
cy 8:1 (4:0, 3:1, 1:0). Bramki
zdobyli: dla CSR — Kluc, Zei-
ler — po 2 oraz Stanek, Seiml,
Pleticha i Vecko — po 1, dla
Polski — Nowak.

Czechosłowacy mieli zdecy­
dowaną przewagę techniczną
szczególnie w pierwszej ter-

cji, w której drużyna Polska
grała defensywnie. Mimo wy­
sokiej porażki zespół polski
zagrał dobrze, szczególnie w

trzeciej tercji, w której mini­
malnie ustępował
Czechosłowakom.

drużynie polskiej
rek i Janiczko,

25 bm. Czechosłowacy poko­
nali Węgrów 16:0 (8:0, 4:0,
4:0).

MOSKWA.

Dynamo w

częły się 26. bm. międzynaro­
dowe zawody łyżwiarskie w

jeżdzie szybkiej między re­
prezentacjami ZSRR i Norwe­
gii.

W pierwszej konkurencji
zawodów — biegu na 500 m

startowało 9 par zawodników.
W ośmiu zwyciężyli łyżwiarze
radzieccy. Najlepszy wynik u-

zyskał rekordzista świata na

tym dystansie,
'

reprezentant
Związku Radzieckiego Ser-
giejew — 43.4.

Na lodowisku
Moskwie rozpo-

doskonałym
Najlepiej w

zagrali Ku-

Sportowcy wiejscy wykonali
plan zdobywania odznak SPO

WARSZAWA. W imieniu
młodzieży wsi — członków lu­
dowych zespołów sportowych,
Rada Główna zrzeszenia LZS
zameldowała
cemu GKKF — ’W.
o przedterminowym
niu rocznego planu
nia odznak BSPO
104,9 proc.

Na zaplanowanych
odznak sportowcy
zdobyli do dnia 20 bm. 42.372.
Przedterminowe i ponadpla­
nowe wykonanie planowa­
nych zadań młodzież LZS za­
wdzięcza w poważnej mierze

przewodniczą-
Reczkowi
wykona-

zdobywa-
SPO wi

40.362
wiejscy

obecnie
PO SP, za-

przeprowadzanym
przez rady LZS i
wodom sportowo-strzeleckim,
zorganizowanym dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii.

Do przedterminowego wy­
konania planu przez zrzesze­
nie przyczynili się szczególnie
sportowcy takich okręgów jak
Szczecin, w którym zdobyto
4024 odznaki na 2608 zaplano­
wanych. Kraków — plan 2700,
wykonanie — 3.196, Zielona
Góra — plan 1703, wykonanie
— 2.376, Opole — plan 2.600
wykonanie — 3.702.

Radziccy szachiści

wyjechali do LsndysiH
MOSKWA. 26 bm. wyjecha­

li z Moskwy do Londynu zna­
komici radzieccy szachiści —

arcymistrzowie Bronsztein 1
Tolusz, zaproszeni przez an­
gielską Federację Szachową
na międzynarodowy turniej,
w którym wezmą udział sza­
chiści Anglii, Francji, Belgii i

szeregu innych krajów. Tur­
niej trwać będzie około dwóch
tygodni.

Na lodowisku

w Nowym Targu
NOWY TARG. Towarzyski®

spotkanie w hokeju na lodzie
rozegrane pomiędzy miejsco­
wą Spójnią a pierwszoligową
drużyną AZS, po ciekawym
przebiegu zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem Spójni
Nowy Targ 11:2 (5:0, 5:2, 1:0).

Zawody prowadzili Wołkow
ski i Zarzycki. Widzów ok.
2.000.

Przed startem na trasach
w Falun i Aere

nych (w Falun) uczestniczyć będzie
łącznie ok. 400 zawodników i zawod­
niczek, w Aere, gdzie rozegrane zo­
staną natomiast konkurencje alpej­
skie spodziewany jest udział ponad
200 startujących. Do komitetu orga­
nizacyjnego mistrzostw napłynęły o-

statnio pierwsze zgłoszenia ilościo­
we. Czechosłowacja reprezentowana
będzie przez 48 zawodniczek i za­
wodników, Węgry przysyłają ekipę
10-osobową, Szwajcaria wysyła 15

Nisse — Jernberga. Na brak mło­
dzieży narzekają natomiast Francu­
zi, nie mogąc znaleźć godnych za­
stępców dla zawodników tej klasy
co Allais lub Couttet.

Finowie najwięcej liczą na konku­
rencje klasyczne. Już od kilku mie­
sięcy narciarze fińscy prowadzą dłu­
goterminowe przygotowania, trenu­
jąc pod kierunkiem wielokrotnego
reprezentanta — V. Saarinena i Ja-
honsona. Na sukcesy w biegach i

Ruuda. Narciarze norwescy nie za­
niedbują jednak także konkurencji
alpejskich, a zaangażowanie szwaj­
carskiego tr.enera Robbi ma właśnie
za cel podniesienie klasy norweskich
zjazdowców i slalomistów z mi­
strzem olimpijskim Erikssenem na

czele.

na płacie Śnieżnym
w dolinie pięciu stawów

Tegoroczna „czarna zima" w bar­
dzo dużym stopniu skomplikowała
przygotowania narciarzy polskich.
W Tatrach śniegu jest mało — a

właściwie nie ma go zupełnie, gdyż
pokrywa zaledwie szczyty i to tylko
kilkucentymetrową warstwą. Po
długich poszukiwaniach narciarze
nasi wynaleźli jednak w Dolinie Pię­
ciu Stawów pokryty kllkudzieśięcio-

kacje w przygotowaniach reprezen­
tantów poszczególnych krajów, któ­
rych treningi nastawione są w tych
niepomyślnych warunkach na zdo­
bycie kondycji.

TRUDNE TRASY CZEKAJĄ
ZJAZDOWCÓW

A przygotować się należy szcze­
gólnie troskliwie, trasy wyznaczone
dla zjazdowców, zlustrowane już
zresztą przez ekspertów, oceniane są
jako bardzo trudne a to ze względu
na dużą ilość muld terenowych, któ­
rych przejechanie wymagać będzie
doskonałego opanowania techniki.
Trudną jest także trasa słalomu-gi-
ganta. Konkurs skoków odbędzie się
na skoczni Kallviksbaken, kontrolę
której przeprowadził ostatnio z ra­
mienia FIS znany skoczek norweski
Z. Ruud.

Trudności tras nie zniechęciły je­
dnak narciarzy, czego dowodem jest
fakt, że w konkurencjach klasyez—

Coraz szybciej zbliża się ter­
min startu naszych narciarzy
w Falun i Aere. Do tej chwili
zawodnicy nasi nie mieli jesz­
cze okazji do normalnego tre­
ningu na śniegu. Wbrew wszel­
kim przepowiedniom śnieg nie

pada nie tylko w Polsce ale i
w całej Europie. Mimo braku

śniegu narciarze nasi w pełni
przygotowują się do tego po­
ważnego startu wykorzystu­

jąc odpowiednie warunki śnie­
gowe wysoko w górach,

biegaczy i 30 zawodników w kon­
kurencji alpejskiej.

W OCZEKIWANIU
NIESPODZIANEK

Najbardziej frapującym proble­
mem mistrzostw jest pytanie, czy
znani z wielokrotnych startów i suk­
cesów zwycięzcy o sławnych i zna­
nych w narciarstwie nazwiskach po­
trafią i tym razem odeprzeć atak
wielu młodych i utalentowanych za­
wodników, jacy od czasu ostatnich
mistrzostw świata czy też Olimpia­
dy Zimowej poczynili duże postępy.
Wiele mówi się w związku z tym o

szansach zjazdowca szwajcarskiego
— Perrena, który pod koniec minio­
nego sezonu stał się prawdziwą re­
welacją, zwyciężając m. in. dosko­
nałego narciarza austriackiego —

Molterera. Wśród nowych nazwisk
jako najbardziej utalentowanych
biegaczy wymienia się Szwedów O-
ladera Olsśona i wychowanka Mora

kombinacji norweskiej liczą również
Szwedzi, chociaż młodzież szwedzka
przejawia ostatnio coraz mniejsze
zainteresowanie dla biegów narciar­
skich, więcej uwagi poświęcając na­
tomiast zjazdom i slalomowi.

W konkurencjach alpejskich wie­
le do powiedzenia mieć będą nie­
wątpliwie obok Francuzów również
Austriacy, których skład uzupełnio­
ny zostanie dwoma czołowymi za­
wodnikami, przebywającymi przez
ubiegłe dwa lata w Stanach Zje­
dnoczonych — Pravdą i Spies-
sem. Poważnego osłabienia doznała
natomiast reprezentacyjna ekipa
włoska a to przez wycofanie się
słynnego zjazdowca Zeno Colo, któ­
ry objął obecnie funkcję trenera i
czuwa nad przygotowaniem dru­
żyny.

Osobną uwagę poświęcić trzeba
przygotowaniom Norwegów, którzy
jak zresztą zawsze najwięcej liczą
na swych skoczków, uczniów Z.

centymentrową warstwą stwardnia­
łego śniegu stok, na którym właśnie
odbywa się obecnie zaprawa i tre­
ningi.

Zawodnicy i zawodniczki zakoń­
czyli już okres rozjeżdżania. Oce­
niając pierwszą fazę treningów tre­
nerzy są zadowoleni z postępów nar­
ciarzy. W dobrej formie znajdują
się Barbara Grocholska i Kowalska
— rewelacyjnie zapowiada się mło­
da Cwienkałówna z AZS. Wśród

mężczyzn najlepszą formę wykazu­
ją obecnie Andrzej Roj Gąsienica,
Jan Ciaptak Gąsienica i Józef Ma­
rusarz.

Pewna, nieznaczna zresztą popra­
wa warunków śniegowych w ostat­
nich dniach sprawiła, że zjazdowcy
mogli podjąć treningi na stokach
Beskidu i w kotle Kasprowego. Sko­
czkowie i biegacze trenują od paru
dni na Hali Kondratowej.


